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CZESŁAW STANKIEWICZ 

DWA BUKI 
NA WITOMIŃSKIEJ GÓRZE 

,.Olbrzymi statek przeszywał mor­
skq toii. Widać było w pobliżu piasz 
czyste w11brzeże. Pochule sosny na 
nim stal.tł i jasne domki świecity 
się wpośród zieleni. Piotr zapytał 
jeszcze otaczajqcych go oficerów. 

- Jak nazywa się lqd, kt<Jry tam 
widać? 

Oclrzekli chórem: 

- Pommern. 

Wytężył wzrok w tamto, stronę. 
Wpatrzył się w .t6Ue, lśniqce na słoń­
cu wybrzeże. Poclźwignqł ręce i wy­
< iąqnqt je do dalekich - dalekich 
ciomków lwszubsl,ich, o których ma­
rzył przez cale życie. Wyszeptał: 

- Pomorze! ... 

Drgnęło uslyszawszu ten clźwi~k 
półkole oficerów. Zlowro90 zaświe­
dl.t1 oczy ... " 

Tak Stefan Żeromski kończy 
swoją powieść „Uroda życia", wy 
óaną po raz pierwszy w 1912 ro 
k 11. na wiele lat przed osobistym 
zetkniqciem się autora z Pomo­
rzem, z Bałtykiem. 

przypomnienia szerszemu ogóło­
wi mniej znanych, a często wca 
le nie znanych, ukrytych w za­
pomnianych tomikach opowiadaf1 
i pism o charakterze publicystycz 
nym, tych utworów, które snują 
rozważania o polskim morzu i 
przymorzu. Są one równie piękne 
w formie· jak inne, znane dzieła 
Żeromskiego, a w ich treści za­
warta jest wielka pasja i zarze 
wie czynu - czynu, który ulżył 
by doli ludu kaszubskiego, zbli­
żyłby i zainteresował morzem ca­
łą społeczność polską. 

JAN KARNOWSKI 

„Morze zmywa nieskończonym 

chlustaniem cokolwiek w duszy czło 

wieka jest bojaźntq wobec tyrana, 

lub wobec tłumu, cokoLwiek jest 
przeso,dem, zabobonem, co jest ze­
starzałym błędem myśli, z choroby 

lub głupoty narosły n. 
Morze odmywa i odkurza ws:ystko, 

co jest przemijajqce, podatne, słabe, 

sypkie, co da się odłamać, oderw.16, 

rozproszyć. 

To, co po pracy tycTi fal w czło­

wieku zostanie, jest juź napraw:ię 
twarde i niewzruszo ze jak sJwła . " 

(Dokoiiczenie na str. 2) 

A więc sentyment do rozległej 
ziemi pomorskiej, spokojnego lu­
du kaszubskiego, narodzić się mt.: 
sial u Żeromskiego bardzo wcześ 
nie. W późniejszych swoich utwo 
rach często powraca autor „Po­
piołów" do ulubionego tematu, ba, 
poświęca nawet krainie kaszub­
skiej osobną powieść- ,,Wiatr od 
morza". Ale nie o nią mi tutaj 
chodzi. Nie chcę zatrzymywać się 
nad tym powszechnie znanym 
dziełem Stefana Żeromskiego, o 
którym tak wiele się już pisało 
na szpaltach tygodników i dzien­
ników. 

Nie spisz, leno dech Twój czujny sadnie 
Na nbiedzie, co dzys Twoją zowią. 
Patrzy, jak tam na jezorze łowią, 

Po~tawilem sobie, może dość 

Słechó, jak tam klepa jidze na dnie. 

A ciej cemo na jezdro spad n ie. 
Uazem z cenią mesla Twojd hieżu 
Stf>gną i jak opowi6stka leży 
Na starotnch i je stroji ładnie. 

Senie Borów! Teskniqczka Cę gnała 
Do tyj knieji, gdze sę wrzose m.a-,,wią, 
Jalówc drzemie, chójka goró głownią ... 

Gdze jesz Smęt.ek szwani kole miedze, 
B6jka teskno złotą bryką jeclze ... 
Tobie sę t:a l>tijka prtiwclą stała! 

trudne, ale wdzięczne zadanie ~-"""''--~_, . ..,..,_,~~~ 
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„MIŚ" BAWI I WYCI-IOWUJE ... 
St.irnniem kościerskiego aktywu 

młodzieżowego, otworzono tutaj 
Międzyspółdzielczy Młodzieżowy 
Kluł?,, Rozrywkowy pod nazwą 
,.MIS. 

Koszty wyposażenia hlubu w 
wysokości 25 tyś. zł. pokryły ko 
~cierskie ~pół_d?.ielnie: PZGS. GS, 
1m. Warynsk1ego, ,,Kaszubianka" 
i PSS. Lokal w Domu Kultury 
p;zystosowano cło potrzeb klubu 
w ciągu 15 dni. W tym czasie 
artys~a plastyk p. Roman Szcześ 
niak, przy pomocy p. Mariana 
nogali. wymalował lokal i o,do­
bil sufit ciekawymi kompozycja 
mi. Całość sprawia mile wrażenie. 

Szczególne u,.nanie należy się 
p. Kazimierzowi Modrzewskiemu 
który nie szczęrlził starań i cza: 

su w okresie organizacji klubu. 
Dzień otwarcia upłynął w nie­

zwykle milej at n .o sferze. Przy­
było wielu oficjalnych gości. 
Pierwszych klubowiczów prezen­
tujemy na zdjqciu. Warto zazna­
czyć, że klub jest bezalkol10lowy. 
W, bufecie jest je clvnie aperitif, 
k_toryrn j~k twierdzą doświadcze 
ni upić się podobno nie można. 
Powołano już Rade Klubu i 

przewodnic'ząc-ego którym został 
działacz_ ZMS-u Zenon B:1r<1ń­
czylc Kierownikiem etatowvm jest 
p. Jerzy l'i.1nkowski · 

_Na. razi~ program ·klubu prze­
w1duJe kilka prelekcji ilustro­
nych muzyką i filmem O wspól-

czesnym malarstwie i plastyce. 
Wieczorki taneczne odbywają się 
dwa razy w tygodniu. 
Członkiem klubu może zoslać 

~,ażdy, ~to wykupi kartę wstępu 
1 zol)Ow1ąze się stosować do re­
gulaminu. 

Jak widać klub otrzymał moc 
~e Podstawy, nikt z zewnątrz nie 
Jest wstanie ich zburzyć, chyba 
że od... wewnątrz. Tą ostatnią 
uwagę polecam !'IZczególnej uwa­
dze Radzie Klubu. 

J.K. 

Fot. J. Uklejewski 
PRZED CHECZĄ 

ALFONS BASTIAN 

35 lat - to spory szmat czasu, no chyba znaleźć biedniejszą i 
a jednak tyle lat już upłynęło bardziej opuszczoną wioskę na 
od chwili, gdy w 1923 r. niezale- Kaszubach niż Wdzvdze.... Bez 
żnie od pracy pedagogicznej w stacji kolejowej, daleko od bi­
Seminariu.m Nauczycielskim w tych dróg, bez kgściola, apteki 
Kościerzynie, przyjąłem w tym- i Lekarza, bez poczty i teleQrafu, 
że mieście obowiązki nauczycie- bez sklepu rzeźnickiego, nawet 
la rysunków w Szkole l:{zem - be3,. piekq.rza - wieś ta licząca 
slu Ludowego, założoneJ" pr~ tL mie~ańców - bvla pra-
!zydora Gulgowskiego. Sauił.. ~f<jł:]$-owicie odcięta od świa 
że szkołę tę zaloż1.IJ..... wie~·~~~~i·t~~ tym zauważyć trze­
śnik swojszczy~J -~ iej, , "'ze t!no,~eży w najbar-
którym snuła się już legenda ziej nieurodzajnej części pawia 
stanowił nadzwyczajny magnes, tu kościerskiego, nad jednym z 
przyciągający t11m bardziej, że najpiękniejszych jezior na Ka­
wszystko to było owiane jakby szubach ... O samotności tej wsi 
mglą tajemniczości i niedostęp- świadczy najlepiej fakt, że w 
naści, czy trudnościami porozu- ciągu pierwszych lat mego poby 
mienia się z samym Gulgo- tu, nie zajrzał do tego miejsca 
wskim, uciekającym od ludzi i ani jeden turysta ... " 
ukrytym w pobliskich - a jakże 
dc:lekich - Wdzydzach. 

Długo przemyśliwałem • nad 
tym, jakby się tam dostał; wre­
szcie latem 1924 r., przez Syco­
wq Hutę i Wągl.ikowice, naglony 
potrzebą poznania wzorów ha­
ftów kaszubskich, zdobnictwa 
ludowego, koszykarstwa itd, bę­
dących przedmiotami obowią­

zkowymi w naszej szkole - zde 
cydowalem się na odwiedzenie 
sanktuarium Gulgowskich. 

Cóż rzuciło mi się w oczy? 
Przede wszystkim to, że czas 
stanął tam jak gdyby w mieJ­
scu. Dziś jeszcze mam obraz tej 
wsi zgodny z jej obrazem na­
kreśl.ony piórem Gulgowskiego 
sprzed lat prawie 50-ciu: ,,Trud 

........................................... 
Wkrótce: 

O L. B.t\DKOWSKI - NASZA 
STOLICA 

• L. ROPPEL BYLA TAKA 

,,GWIAZDKA" 

• A. MARSZAŁKOWSKA 
BEZ GNIEWU I NAMIĘT­

NOŚCI 

• D. MAJKOWSKA - TAMTE 
LATA 

• I. PIOTROWSKA - Z RO­

TEMBARKA DO GDAŃSKA 

• ST. PESTKA CO TO 

TEST W. D. T. L.? 

(Dokończenie na str. 3) 

WEBERÓWAC\ 
POSZEDŁÓ 

HEINE MEDINA 
Stari ledze, co wiele wi­

dzelc i wiele pamniętają 

wcig plaprocq,, że więc 
pierwi ledze beli zdrowszi i 
chwatszi, a obwaliti jaJ...: sto 
li.:me. Malo chto tede mWl 
czas na chorósce. Ale skór­
no - powiodajq - zjawile 
Sf? ti ws.zetci letci pt6che. 
t(korze, dckhtDre ·• ;111.szi 
waspóni:, ti.;de elito żiw 11-

wierzeł W Stvojq delikat­
n.osc i krechosc. Zamanów­
szy zaczęto I ótac do tich 
uczalich dochtorów. I tak 
ju ostało. 

Kqsk pruwde w t.im je ! 
Jednak czase i 1.edze, a na ­
wet chorobe są terusku jin­
sze. Nima tak obarkniaHch 
ch.i>robów jak grypa a.zja­
ticko cze Heine Medina. Ta 
ostatnio mórzela leno dzece 
a teru je czec, że i star­
szich. Na to biesarstwo jed 
n a le je rada: dac sę szcze­
pie. W pierszi redze dzece 
muszą bee szczepioni. Mo­
żeme bee redzi, że tero 10 
list opadte, ciej 11ojw-i ęcej 
ie zarazk<>W Heine Medi-
1iu przepr01ot,(iz (J sę okcjc: 
szczepieniu . 



Str. 2 K ASZtBE. Vr ~2 (2'') 

O li HUKI Il WITO I, SKlfJ GóRZf 
PRZEPRASZAM, 

TYLKO KILKA PYT AŃ ... 

PANI 
DYREK.TOR (Dokończenie ze str. 1) 

... pisze Stefan Żeromski w roku 
1925. Ileż w tym poetycznym 
fragmencie znajduje się surowej 
prawdy, wyrażonej w sposób 
przedziwnie prosty. Ileż w tym 
fragmencie wiary w potęgę mo­
rza, jeśli działaniom jego fal pr~y 
pisuje się aż takie cudowne właś 
ciwości! 

Sięgnijmy do innego mało zna 
nego utworu pisarza. Tu pozna­
my Stefana Żeromskiego - wal 
czą ce go. Jest okres bezpośrednio 
po pamiętnym plebiscycie na Po 
morzu. Autor z żalem pisze: 
„Patrzyliśmy z jękiem rozpaczy w 

ciągu tych dni, jak wielka pol~,ć 

mazurskiego ludu, który mowę pol­
ską w ciągu wieków przechow:1ł, 

samochcąc od nas odpadła i zapisała 

się z dobrej woli w obcą niewolę. 

Jednym z bezpośrednich powodów 
tej klęski jest stan rzeczy jaki sami 
wytworzyliśmy na Pomorzu. Otrzy-
mane z użyczenia losu wybrzeż~ mo­
rza, zaniedbywane zawszll w ciqQU 

naszych dziejów, tak wyraźnie teraz 
lekceważymy, jakbyśmy postanowHi 
na nowo je utracić. Powinniśmy byli 
przenieść na to wybrzeże ws::ystko. 
cokolwiek najlepszego, najcnotliwsze 
go i najdostojniejszego Polska w nie 
woli swej zdobyła i posiadła." 

Ostro rozprawia się Żeromski 
z ówczesnymi porządkami na Po 
morzu, beza pela cy jnie i gorąco 
staje po stronie krzywdzonych: 

.,Na wielkim wiecu w Gdyni zor­
ganizowanym przez Polaków stale 
lub czasowo na Pomorzu przebywa­
jących, z ust uprawnionych przedsta 
wicielt kaszubskiego ludu padały pod 
adresem polskich władz i urzędów 

oskarżenia o przekupstwo, bezmyśl­

ność rozporzqdzeń, o brutal nq solda­
teskę wojskowości t biurokratyczny 
bezrząd. Słuchaliśmy tych inwektyw 
z zaciśniętymi zębami." 

„Wróg ze wszech sił rozdmuchuje 
i podsyca płomyk zarzewia niechęci 
Kaszubów nadmorskich do Polski. Nie 
należy tej sprawy zostawić tak, jak 
dziś jest, w stadium beztroskiego 
odsyłania papierów z zażaleniami z 
biura do biura ... " 

I dalej! 
,,Stali mieszkańcy Pomorza t cza­

sowo bawiący tutaj przybysze z kra­
ju związali się na wiecu w Gdyni w 
nieprzerwanie działajqce ,,Towarzys­
two Przyjaciół Pomorza". Zadaniem 
.,Towarzystwa" będzie obrona ryba­
ków i rolników tej krainy w obliczu 
wszelkiej niesprawiedliwości i ucis­
ku, popieranie u władzy ich uzasa­
dnionych żqdań, udzielanie wszelkiej 
pomocy materialnej i moralnej na­
tury w dążeniu do wyższej t lepszej 
formy życia przez zapoczątkowanie ł 

ułatwianie zyskownego dla nich han­
dl u z Polską płodami ich pracy, sze­
rzenie ruchu kooperacyjnego, dostar 
czanie im narzędzi i materiałów do 
zawodowych przedsięwzięć, a nade 
wszystko przez szerzenie wśród tego 
ludu nauki, kultury i ntuki pol­
skiej." 

Stefan Żeromski był ~aws.~e po 
stronie krzywdzonych 1 uc1smo­
nych. Szczególnym jednak senty 
mentem obdarzał Ziemię Kaszub 
ską. W jego utworach dotyczą· 

cych Kaszub, Warmii i Mazur, 
całego Pomorza, przewija się ciąg 
le idea utrwalenia polskości tych 
ziem, polityczna i społeczna po­
trzeba i konieczność przygarnię­
cia trwale do macierzy ich mies:1 
kańców, którzy będąc z dziada 
pradziada Polakami, swej pols­
kości wyrzec się nie mogą. Trze­
ba jedynie - powiedział żerom 
ski - cierpliwą, często trudną 
i najeżoną kolcami przeszkód pra 

port, jego obraz, jego niezbędną ko­
nieczność, jego narodowe widziadło 
w duszach ludzkich wykuwać, ryć w 
sercach, ciosać w granicie wolt. 
Trzeba otoczyć to dzieło pospólnq 
miłością. Trzeba je za dnia i w nocy 
budować wsz11stkimt ziemiami i ca­
łym narodem.'' 

Na koniec powróćmy do Że­
romskiego prozaika - poety. U­
miał Stefan Żeromski w mi­
strzowski sposób przelać na pa­
pier swoje uczucia i myśli, zmie 

CZESŁAW STANKIEWICZ 
cą, utrwalać w nich umiejętnie 
tą polskość. 

Zapoznajmy się z jeszcze jed­
nym podobnie jak poprzedni, wal 
czącym utworem Żeromskiego. 
Oto co pisze on w roku 1925 w 
artykule za tytułowanym „Port 
w Gdyni": 

,,Port w Gdyni jest jednym z ncj­
żywotniejszych przedsięwzięć nowo­
czesnej Polski, a jego budowa pierw 
szorzędną potrzebą. Są to drzwi do 
świata, a zarazem ostatnia twierdza 
obronna od zagłady clla Kaszubów, 
Mazurów Pruskich, Kabatków, Kocie 
wiaków, Warmiaków. Jeżeli to dzieło 
nie będzie szybko, pilnie i doskonale 
wykonane, zatrzasnq się przed naszq 
calościq i przed naszq przyszłq potęgq 
te drzwi przednie, a zakraińcom na­
szym wydarty zostanie główn11 f 
ostatni zamek obronny ... Będq obu­
mierały w naszych zimnych oczach, 
będq schły i w obcy pień szły bez­
cennymi sokami gałęzie naszego na­
rodu na Warmii i Mazurach - spad­
ną i wdeptane zostanq w obcq zie­
mię ostatnie liście słowińskiego drze 
wa ponad Łebskiem jeziorem ... Conaj 
mniej polowa naszego narodu nic 
wciqż nie chce wł.edzieć o tej furcie 
do morza, o porcie w Gclyni. Jes::?:cze 
cała masa cimięyów niz odetchnęła 
ani razu powietrzem potęgi, które 
unosi się nad morzem ... Trzeba ten 

me Je w cudowną opowieść, opa 
trzyć wzruszającymi inwokacja­
mi. zabłysnąć niepowtarzalnymi 
metaforami. O tym wiemy wszys 
cy znamy bowiem „Ludzi Bez-

domnych", ,,Przedwiośnie", ,,Po­
pioły" i inne jego dzieła. Sięg­
nijmy jednak znowu do nieznane 
go utworu. 

„Dwa buki na witomińskie j gó 
rze" - dlaczego takim właśnie 
tytułem opatrzyłem ten artykuł? 
Posłuchajcie: 

„Skqdkolwtek objqć okiem całość 
gdyńskiego wybrzeża, z Brzeźna. czy 
z Oksywskiej Kępy, z pełni morza, 

czy z wysokiego redlowskiego szczy­
tu, zewszqd ponad modremi smuga­
mi lasów i pozłotą zbóż na falistych 
pagórkach, ukazuje się wspólna wy­
niosła koroną dwu buków pod Wi­
tominem. Samotne olbrzymy stoją 
na stromej górze, 1;,tórej jednq poło­
wę okrywa ugór rdzawy, od mietlicy 
i macierzanki, a drugą złocista żyt­
nia powłoka... Strażują tam wśród 
wzgórz i dolin, ponad sosnowymi i 
świerkowymi lasami, dwaj zapomnia 
ni przez świat książęta kaszubskiej 
ziemi. Któż to wie, - może jednemu 
z nich na imię Sambor, - drugie­
mu - Mestwin ... Gduby człowiek był 
w stanie podźwignąć swój rozum na 
stopień wyższy, pojqć zapach ~wta­
tów. pogwarek zbóż, poświst wiatru, 
gędźbę ptasiq, instynkt ojcowski i met 
cierz1-n'iskt zwierzqt, możeb.l/ usłyszał 
t zrozumiał pieśń dwu buków na 
witomińskiej górze... UslµszalbJ.J 
tam czujqcq swojq wszechwtedzq ów 
najstraszliwszy clziejoW1.J dokument 
z pomroki czasów na łzach niewy­
gasłego pomstowania wypływajqc1.J w 
zwrotkach śpiewanki kaszubskiego 
poety: 

Ziuziu, Ziuziu, mały senku, 
Zablele cy ojca w renku, 
Zabiele go drudziemi 
Toporami żelaznemt. 

A w Raduni krwawo woda, 
Szkoda ojca, żeco szkoda .•. 

Ale może wówczas człowiek by!by 
także zdolny do tego, ażeby pod 
niebem westchnqć niewinnie, ja~ 
wzdycha drzewo - ażeby przetr.zec 
oczy, zalane juchą wiecznie pamięt­
nej krzywdy praszczurów. Może wte­
dy stałby się zdolnym do tego, by • 
spojrzeć w oczy wroga, zalane krwtq 
nienawiści, wyciqgnqć ramiona i po 
wielwch wymówić wyraz, zapomnia­
ny w język,u człowieczym: - o bra­
cie! ... " 

Jakże piGkna jest t~ liryczna 
opowieść o Samborze 1 Mestwi­
nie ! Niesposób jest tu cokolwiek 
dodawać i dlatego nie psując na 
stroju, pozwolę sobie te urywki 
utworu Stefana Żeromskiego pc,­
traktować jako ostatnie akordy 
artykułu o zapomnianych dzie­
łach wielkiego pisarza. 

• FEZ 

opt11mi.~łką 

Panią Różę Niewiadom­
ską, dyrektora Państwowe­
go L-iceum Ogólnoksztalcą 
cego w Kościerzynie, spo­
tykam w szkolnej świetlic·u. 
Omawia właśnie z plasty­
kiem p. Romanem Szczęś­
niakiem, projekt dekoracji. 
Pani Dyrektor już cieszy 
się na myśl, jaką to sprawi 
jej wychowankom przyjem 
ność ... 

- Proszę Panią, jak wy­
gląda w tym roku stan ilu 
ściowy klas ósmych w po­
równaniu z •innymi latami'! 

- W przeciwieństwie do 
innych liceów mamy w 
tym roku o 30 proc. wię­
cej młodzieży w klasach 
ósmych niż w ubiegłym. 

\ 

ł 

NA TROPACH 

- Co sądzi Pani o mlo- \ 
dzie~y kas?.ubskiej, która ~ 
tutaJ się uczy. 

- Młodzież szczegół.nie 
ze wsi, jest b. pracowtta i 
wytr~ała w nauce, mniej 
zmanierowana, i niejedno­
krotnie osiąga lepsze wyni­
ki niż rnloclzież miejska. 

I as, rosnący po obu stronach dro­
..J gi, rozstępuje się tylko nieznacz­

nie. W zapadającym mroku widać 
niewyr~źne kontury kilku checzy i 
niewielki budynek szkoły. Mnłe sioło 
wprost tonie w morzu drzew. z przo 
du srebrzy się płachta jeziora, ale 1 
za nią widać ciemną ścianę boru. 
Rację mieli moi rozmówcy w Byto­
wie, twierdząc, że do KŁĄCZNA cy­
wilizacja dociera tylko wąską drogą, 
prowadzącą bądź do Bytowa, bądź do 
Studzienic. To dobrze. Przynajmniej 
dla mnie, bowiem tym razem nie 
przyjechałem tu, by pisać o dniu 
dzisiejszym. Ten fotografuje się prze­
cież codziennie stertami czasopism 
i wnukowie z pewnścią nie będą 
mieli kłopotu z wyobrażeniem sobie 
ciernistego żywota naszego pokolenia. 
Przyjechałem, by zebrać garść wspom 
nień o dawnym życiu mieszkańców 
tej zagubionej w bytowskich lasach 
wsi kaszubskiej. 

Checz Anastazji Łąckiej jest Juz na 
prawdę stara i bardziej zda się doma­
gać rozbió,..ki niż naprawy. Jej 
właścicielka nenka Anastazja ma 
już osiem krzyżyków na karku, mi­
mo to i dZJiś rozrabia ciasto na 
chleb nie gorzej, niż robiła to przed 
pół rokiem. Jednak co dla mnie waż­
nijsze - nenka Anastazja ma pa­
mięć zgoła nie osiemdziesięcioletniej 
kobiety. 

Na ogół starzy ludzie nie są wy­
lewni wobec obcego przybysza. Nen­
ka Anastazja jest inna. ,,Pogódac 
o tim jak me tu przóde żele? Czemu 
nie. ,,- mówi gdy towarzyszący mi 
nauczyciel miejscowej szkoty p. 
Szreder wyjaśnia cel naszej nieco 
późnej wizyty. 

_ Sześćdziesiąt pięć lat przeżyła p. 
i::.-?ck~ ,.pod Miemcem". A jednaJI 
~u~w1ele germ~nizmów pląta się w 
JeJ. slowac~. Niemal całe życie spę­
d21ła w teJ odległej od świata wios 
ce. Nic więc dziwnego. Po kaszub­
sk~. mówiło się w domu, w kance­
lan1 sołtysa czy na jarmarku w 
Bytowie. Po polsku śpiewano i mo 
dlono się w kościele w Ugoszczu. 

Stara kobieta spoglądała na swo­
je spracowane ręce 1 zmienia temat 
rozmowy. W tym południowym za­
kątku bytowskiego powiatu, wśród 
lasów 1 bagien, kolonistów niemiec 
kich nie było wielu. Nie kwapili 
się na te ubogie piaski, więc i łapa 
zaborcy przed pierwszą wojną nie 
była tu tak dotkliwa. za to odczu­
wano w kościach codzienną harów 
kę o chleb. Zresztą nieścisłe to o­
kreślenie chleb trafiał na stół jedy­
nie w dni świąteczne. Brukiew z zie­
miakami na śniadanie, gniecone zie­
mniaki okraszone kawałem wołowe­
go mięsa na obiad - takie było je­
dzenie. Nierzadko za okrasę służyły 

., 

PRZESZŁOSCI 

ryby, które w gromadzkim jeziorze 
łowili wszyscy na równych prawach. 
Latem posiłki urozmaicano zupami 
owocowymi. Na obiad gotowano 
zwykle tyle, by starczyło na kolację. 

- Choć korcem żyta obywano się 
do wiosny - wspomina nenka Ana 
stazja - siało się wtedy dość dużo 
zboża. Ubogą glebę nawożono czę-

ANDRZEJ 
ZW A RDON 

sto mulem z łąk. Zboże woziliś­
my do miasta. Do Gdańska wożo­
no smołę i popiół z dębowego drew 
na. Za to przywoziło się len i in­
ne rzeczy potrzebne w gospodarstwie. 
Gdy wybudowali kole.1 byłam już 
dużą dziewczyną. Pamiętam jak po­
szliśmy oglądać pierwszy pociąg ... 

Stara kobieta pam1ięta ten dzień 
nie tylko dlatego, że po raz pierw­
szy w życiu zobaczyła kolej, ale i 
dlatego, iż wycieczki do odległej 
miejscowości nie trafiały się często. 
Przecież zawsze było moc roboty w 
gospodarstwie: młócka cepami po­
chłaniała dużo czasu, a i uprawa po 
la drewnianym pługiem i t3kąż bro­
ną nie należała do łatwej roboty. 
Długie jesienne i zimowe wieczory 
trzeba było przesiedzieć przy koło­
wrotku i krośnie. 

- To ostatnie zajęcie z pewnością 
nie należało do n!eprzyjmnych -
wtrącam. 

- Pewnie, pewnie. Choć nieraz bo 
lał):' ?czy .. Nie. używaliśmy nafty. 
Sw1ec1ło się oliwą, którą wytapia­
li<'.;my z ryb, a gdy tego zabrakło -
nawet drzazgami.. 

Pani Łącka ożywia się gdy wspo­
mina wesela z lat swojej młodości. 
Oj, były to weseliska z paradą. Przy 
gotowywano się do takiego święta 
bardzo staranie i długo. Zagród prze 
c.ież wtedy nie dzielono i zanim ro 
dzice przekazali gospodarstwo naj­
starszemu synowi, spłacali talarami 

pr zo'stale dzieci„ Gdy nadszedł czas 
ożenku nowego gospodarza, pan mło 
dy i jego ojciec siadali na koń i je­
chali do księdza z zapawiedziami. 
Było to zwykle w piątek. Nazajutrz 
„róczk" również konno objeżdżał 
wieś. zapraszajęc wszystkich na we­
s~lisko. Roczkiem mógł być tylko 
chłop „umiejący gadać" wierszem i 
przyśpiewką. Nie była to więc łat­
wa funkcja ale za to opłacalna. Bo 
wiem każdy zaproszony witał go6ca 
jadłem i obdarowywał nie byle ja­
kim groszem. 

W pierwszym dniu weselnych za­
baw prym wodziła młodzież. Były 
to tzw. ograbiny. Jadło i piło S1ię 
niemało a checz trzęsła się od przy 
tupywań tancerzy. Jednak właściwe 
święto nowożeńców przypad:1ło na 
drugi dzień. Pannę młodą ubierano 
w czarną jedwabną suknię i bi;iły 
welon. W warpową sukmanę również 
czarnego koloru stroił się pan mło­
dy. Tylko kamizelka była biała, no 
i obowiązkowo przyozdobiona złoco­
nym łańcuszkim zegarka. Gdy or­
szak weslny powrócił z kościoł;i, za 
częła się nowa uczta. Tym razm bie 
siadnikami byli wybrani, z;iproszeni 
goście. Przybywali oni własnymi po 
wozami lub konno, zwykle z baga­
żem, który w chwilę później wzbo­
gacał weselne stoły. G'ospodarze i w 
tym dniu nie szczędzili napoju (,.Oj 
piło się wtedy panie!"), Sl)<lrządza­
nego domowym sposobem. Był to o­
czywifoie pachnący jałowcem „ma­
chandel". W dużych kotłach przy­
gotowano jadło - góry wołowego 
mięsa. Misy mięsiw;i i zalane tłusz­
czem ziemnJiaki stanowiły ,,menu" 
obiadowe. Potem podawano zwykle 
gęsią czarninę, zaprawianą śliwka­
mk 

Trzeci ostatni dzień wesela by-
wał już bardziej spokojny. Na sto­
ły trafiały bardziej już wyszukane 
specjały: ciasto, kawa, placki. 

Dom rodzinny panna młocfa opu­
szczała wraz z posagiem. Wszelkie 
rzeczowe dobra szły na wóz do skrzy 
ni, zaś talary rodzice wsypywali jej 
do fartuci:a. Ile? Różnie: trzys'.a, 
pięćset. Os1_emset talarów to już był 
majątek nie byle jaki. Nierzadko 
trafiało się, że przy ceremonii wsy­
pywania talarów rodzic pana mto­
dego targował się nieco o ich ilość. 
.Teśli zdawało mu się, że do fartu­
cha ~rafii~ zbyt mał~ pieniądza, uda 
wał 1ż nie chce wziąć młodej gos­
podyni ze sobą. 

Jak widać, obyczaje weselne na 
wsi bytowskiej były pod,bne do 
obchodzonych w innych strnnach 
Kaszub. I .iak gdzie indziej - nie­
wielP z nieh zostało 

A Z. 

- Co sprawia Pani naj­
więcej kłopotu? 

- Brak pomieszczenia 
n°: klasy ·i gabinety przed­
miotowe, te ostatnie miesz­
czą się w wilgotnych sute-
renach. Poza tym sam 
~~ach szkoły, który jest. 
Juz stary i wymaga cią­
[!lych remontów. K.orzysta­
JąC z okazji, chciałabym po 
dziękować MPRB w Ko­
ścferzynie za należyte i ter 
minowe wykonanie remon 
tów wakacyjnych. 

A co Panią najbar­
dziej absorbuje poza szko­
lą? 

- Klu_b InteHgencji, któ 
ry zamierzamy stworzyć. 

!t'1.a on s~upiać nauczycieli 
i mną miejscową inteligen­
cję, ułatwi on niewątpli­
wie rozwój życia towarzys 
kiego i kulturalnego wśród 
tej części kofolerskiego spo 
łeczeństwa. 

- Co sprawia Pani naj­
więcej przyjemno.fri? 

- Praca w gronie na u­
czycielskim naszego liceum. 

- A co sądzi Pani O 
„Kasze bach"? 

- Czytam je od deski 
do des_ki" z duży~ zaintere 
sowa niem. 

- Dziękuję 
szam. 

przepra-
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(Dokończenie ze str. 1) 

Mniej więcej w środku 
Wdzydz znalazłem wys~ką dre­
wnianą bramę a za ni~ starą, 
znaną mi już z ilustr~~J'i, cha~ę 
podcieniową. G~y zbli~yle1;i się 
do niej zauwazyłem Jakąs po­
stać niewieścią niewielkiego 
wzrostu w białej powiewnej sii 
kience ' zamykającą właśnie 
drzwi 'wejściowe. Myślałem, że 
to jakaś panienka, tymczasem 
okazało się, że to sama Teodora 
G u lg o w s k a, mimo swego po 
deszlego wieku wciąż świeżo wy 
glqdająca, która też wnet zgo­
dziła się na pokazanie i oprawa 
dzenie mnie po swoim muzem. 

Z urządzenia wnętrza pozosta 
ły mi w pamięci: duży piec o 
wklęsłych kaflach, lawa, szelbią~ 
mastemca w Kształcie kołyski, 
dalej mnóstwo malowanych 
skrzyń, obrazów na szkle, 
różnego typu talerze, plecionki, 
maty i inne drobiazgi. Ze 
skrzyń wyjmowała Glugowska 
różnego rodzaju czepce haftowa 
ne srebrnymi i złotymi nićmi. 
Nie mniej tego, czego szuka~em 
przede wszystkim, tj_ wzorów 
haftu użytkowego i ar'ystyczne­
go, nie zna),azłem. Gd11 wreszcie 
wspomniałem o tym mojej czci­
godnej przewodniczce, dodając, 
że jestem z Kości.erzyny ·i chciał 
bym skopiować kilka wzorów -
nastąpiła raptowna zmian,:. Ży­
czliwy uśmiech zniknął z twa­
rzy Gulgowskiej, jakoś szybko 
pudala mi rękę na pożegnanie 
i - nie wiedząc nawet jak -
2na;o~lem się na dworze. Jak 

oniemiały stałem przed muzeum, 
patrząc na znikającą w drzwiach 
r,n.eciwległego domu właściciel­
kę tył u skarbów, dumając nad 
przyczynami mego niepowodze­
nia. 
Dodać też zaraz muszę, że gcly 

w następnym roku, tj. w 1925 r., 
ponowiłem swoje próby dotarcia 
do wzorów, spotkała mnie ta sa 
ma przygoda. Tym razem usły­

szałem z ust Gul.gowskiej, że 
„żadnych wzorów poza Wdzydze 
nie wydaje, bo Gulgowski tj. 

jej małżonek, postanowił, że 
wdzydzkie hafty powinny być 
11:ykonywane jedynie przez miej 
scowe kaszubskie dziewczęta". 

Starałem się wyjafoić Gulgow 
skiej, że nie mam złych zamia­
rów, że raczej z tytułu zajmo­
wanego stanowiska na ilczycie la 
rysunków i robót ręczn)ch zaj­
muję się tą sprawą, że nigdy i 
nigdzie nie neguje się jej zasług 
i wysiłków położonych dla udro 
clzenia tej gałęzi sztuki ludowej 
- wszystko było daremne. Osią 
gnęlem jednak to, że artystka 
tym razem wpuściła mnie do 
pierwszego pokoj zt, gdzie wpisa. 
lem się jako turysta do olbrzy­
miej księgi pamiątkowej. Zdoła­
łem naturalnie zauważyć szereg 
pięknych haftów, jednakże nie 
było mowy nawet o próbie sko­
piowania czy zdobycia wzoru. 

Dopiero znacznie, znacznie póź 
niej pozwoliła mi Glugowska na 
zwiedzenie jej mieszkania. I wte 
dy dopiero bylem zaskoczony 
tym, co zobaczyłem i ocza1·owa­
ny skarbami, jakich nigdy i ni­
gdzie nie znalazłem ani przed­
tem ani potem .. Każdy z poko­
jów 1trządzony był inaczej, licz­
ne gobeliny, rzeźby, hafty, wazo 
ny, artystycznie wykonane stro 
je i sprzęty domowe świadczyły 
o guście i wytwornym smaku o­
bojga Gulgowskich. Jeden z po 
kojów. cały obwieszony był dy­
plomami złotymi i srebrnymi 
medalami czy listami poch1ral­
nymi, pochodzqcymi nie tylko z 
Niemiec czy z Polski, ale nawet 
Francji, Włoch, Szwajcarii i in­
nych krajów. 

Na poddaszu znajdowała się 
pracownia malarska Gulgow-
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OWSCY 
skiej z mnóstwem obrazów olej­
nych o tematyce regionalnej. In 
nym razem oprowadziła mnie 
Gu1gowska po założonym przez 
siebie ogrodzie-parku. I znowu 
znalazłem c,,pś, czego nigdy nie 
spodziewałem się spotkać na tym 
odludzitl. Oto na tym jałowym 
piasku, gdzie tylko karłowata so 
śnina, wrzosy i jałowcowe krza 
ki mogły się utrzymać i znaleźć 
jakie takie pożywienie, rósł je-

szubskie morze". Na stoku góry 
znajdowała się „świątynia duma 
nia" Gulgowskiej. Było to bodaj 
że najpiękniejsze miejsce w ca­
łej okolicy, tym droższe sercu 
artystki, ponieważ tu znalazł ~ię 
skromny grób jej małżonka, s.p. 
Izydora Gulgowskiego, wiernego 
towarzysza jej drogi i pioniera 
ludoznawstwa kaszubskiego. 
Wspomnieć też muszę, że w 

czasie jednej z wizyt, zaprawa-

1.Vapżsal: 
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szcze inny .~1Diat, wyczarowany 
ręką artystki: roiło się tam od 
różnego roclzaju smoków, wężów 
i jaszczurów legendarnych, róż­
nego kształtu potworów i żmij 
wyrzeźbionych z pni, korzeni i 
gałązek odpowiednio spreparo­
wanych i pokolorowanych. Trze 
ba tu dodać, że Gulgowska mia­
ła dar sugestywnej mowy. W jej 
ustach i przy jej opowiadaniu 
martwe istoty „ożywały". Umia-

TEODORA GULGOWSKA 
fot. A. Wysocki 

lCl na poczekaniu wymyśleć gro­
zą przejmującą bajkę i wprowa­
dzić oszołomionego i zaskoczo­
nego słuchacza w świat legend 
i cudów. 

Na krańcu ogrodu-parku wzno 
sil się pagórek, z którego roz­
ciągał się wspaniały widok na 
ciqgnqce się daleko „małe ka-

dziła mnie Gulgowska do swego 
pokoju całkowicie urządzonego 
w „stylu kaszubskim". Wszyst­
kie meble zosta:y zrobione we­
dług jej pomysłu w kolorze nie­
bieskim oraz ozdobione najczęś­
ciej spotykanymi motywami te­
go regionu. Teraz dopiero mta­
lem możność zobaczenia tego, cze 
go tak długo szukałem. Z wiel­
kich zdobnych skrzyń wyciągała 
artystka niezliczone wprost ilo­
ści serwetek, poduszek, chuste­
czek, dywaników, makatek, obru 
sów, a jedne piękniejsze od dru­
gich. Były to eksponaty skrzęt­
nie przechowywane i konser­
wowane, które przyniosły jej 
tyle pochwal i uznania na wielu 
wystawach europejskich, wspa­
niale kompozycje mieniące się 
całą gamą kolorów, dzieło włas­
nych rąk jak i jej uczennic, pra 
cujących według jej wskazówek 
i 'l.uZOTÓW. 

W innym pokoju z:ożone b11ly 
liczne plecionki z wikliny, ko­
rzeni czy słomy, różnego kształ­
tu tace, koszyki, maty, ule itd. 
Te już jednak mniej 7Jinie inte­
resowały. Nareszcie mi.alem oka 
zję zobaczenia i utrwalenia so­
bie w pamięci tego, co tak dłu­
go i zazdrośnie kryla przed oczy 
ma innych, pomimo iż zewsząd 
już rozlegało się wołanie o wpro 
1cadzenie haftów kaszubskich na 
rynek całej Polski . . 

Gdy tak stałem urzeczony tym 
bogactwem i harmonią kolorów, 
Glugowska wspominała z żalem, 
że cały ten dorobek pójdzie w 
rozsypkę, bo nie ma żadnych 
krewnych, którym by mogla te 

skarby przekazać ... Obdarzyła 

mnie wtedy ta artystka upomin­

kami i pracami wydanymi przez 

jej wielkiego małżonka. 

Na zakończenie warto jeszcze 

przypomnieć, że krótko przed dru 

gą wojną światową wybuchł we 

Wdzydzach pożar, który strawił 

większość zabudowań m. in. mu 

zeum kaszubskie, pierwsze na zie~ 

miach polskich muzeum na wol­

nym powietrzu oraz dom miesz 

kalny Gulgowskiej straty po­

niesione wówczas nie są do po­

wetowania, a to co ocalało, to 

tylko klopotli'lce resztki. 

Gdy po skończonej wojnie od­

wiedziłem Wdzydze, znalazłem na 

miejscu dawnego muzeum pusty 

plac, a tam, gdzie stal dom Gul 

gmvskich, stała już nowa chata 

zbudowana wg. wzoru i stylu 

dawnego muzeum. Sama Gul.gow 

ska mieszkała w domku stoją­
cym na miejscu swojej dawnej 
kuchni. 

Ostatni raz rozmawiałem z ar­

tystką we Wdzydzach w począt­

kach lipca 1950 r., liczyła wów­

czas 90 lat. Rozmawialiśmy pra­

wie trz1.J godziny i była bardzo 

przygnębiona - żyła już tylko 
wspomnienia mi .. 

Majkowski swojego czasu uwb 
żal Wdzydze za niiejsce, w któ­

rym zab:ysła zorza wslcrzeszenia 

kaszubszczyzny. Do tego miej­

sca prowadził młodzież, by tu, 

patrząc na obszerne wody jezio­

ra, na uczyć ją wierzyć, że z tych 

wód rozległych podniesie się za 

podły zamek ... Podobnie jest też 

i teraz, gdy już nie ma obojga 

Gulgowskich, na wzgórzu noszą­

cym ich miano, różana-palca Ju 

trzenka, bosa, w powiewnych 

szatach, dalej głosi wizję wscho 

dzqcego dnia, a z kryształowej 

czary, trzymanej w jej ręku, 

spływają strugi ożywczej rosy, 

by· wszyscy łaknący i spragnieni 

czystej kaszubszczyzny, tu zna­

leźć mogli spokój i radość. ~ ZWIDZENIE ~ 
~ ... !"""'-----------------------------------------,.,--------------------------------------------------------~ Drzewa : 
~ jak babe ~ 
~ na pustą noc... ~ 
: Gwiózde rozbiegle ~ 
~ po cemnym niebie ~ 
~ i wiatre : 
~ ... = zlosc... ... 
~ Stań róz na westrzód ~ 
E tej cemnej drodzi 3 
~ i wezdrze w górę, : 
t gdze miesąc je: ~ 
E nie mesl o nocy ~ 
~ choc ona skreła : 
t przed twoim okiem ~ 

~ pod płachtą ~ 
~ dnie. ~ 

E 3 
~ X j 

I *>•~~ I ~ ... 
~ ... 
t A ciej nad głową ~ 
t ~ ~ cosz grzmotem przemknie : 
~ i miesqc promień : 
~ zgubi ~ 
~ jak w snie, ~ 
~ drzewięt nad drogą, ~ 
~ choc okrąg cebie : 
= jesz cemno : 
~ je... 4, 
~ ... 
~ Noc je le chwilką ~ 
~ naprocem mesli ... 
~ ona wcqg da lej ~ 
E webiegnąc ~ 
~ chce; : 
~ ten róz zwidzenie ~ 
~ gwes blósk przeniese ~ 
~ i zbudzi widem ! 
~ jesz dlcższe ~ 
~ dnie... ~ 
~ ~ 
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L. Lakowsk•i z żoną 

W czasie 
1

mistrzostw miałam 
po raz pierwszy możność zwie­
dzenia Warszawy. W czasie poby 
tu w stolicy przedstawiciele in­
nych klubów z Warszawy zapro 
ponowali mi pracę zawodową na 
miejscu, gdyż chcieli, abym prze 
szedł do ich klubu. Odmówiłem 
jednak i wtedy p. Łabędzki po 
radził mi powrócić do rodzin­
nych stron, gdyż - jak się wy 
raził - źle się odżywiam w Poz 
naniu. 

W Wejherowie wspolnic z ko 
leg mi założyłem :vrorshi Klub 

Sportowy Głuchoniemych, który 
do dziś istnieje jako „Zrzesze­
nie Sportowe Głuchoniemych". 
Dzięki ojcu, który za ostatni 
grosz kupił mi maszynę do szy­
cia, pracowałem od 1938 r. w 
Rumii-Zagórzu pod Gdynią, da­
jąc swoją maszynę do warszta 
tu kolegi. Gdy wybuchła wojna, 
wróciłem do domu. Moją maszy­
nę przywiózł brat po kilku ty­
godniach do domu. 

l 

Pamiętam masowe aresztowa-
nia i deportacje mieszkańców tej 
ziemi. Niedaleko "'od mojej ro­
dzinnej wioski, w Lasach Piaś­
nickich, grzebano tysiące roztrze 
lanych Polaków i obcokrajow­
ców. Na krótko przed wyzwole 
niem hitlerowcy zaczęli palić wy 
kopane zwłoki, by zatrzeć ślady 
swojego bestialstwa. 

W 19·12 r. ożeniłem się. W tym 
czasie prawie nigdzie nie wy­
jeżdżałem. Raz tylko udałem siG 
do Wejherowa, gdzie gdańscy 
,,nacjonaliści" przygotowali ma­
sowe zebranie głuchoniemych w 
związku z rocznicą urodzin Hit 
lera. Wraz z kilku kolegami roz 
biliśmy wówczas to zebranie, za 
co zostałem posądzony o „zdra­
dę ojczyzny". Wezwano mnie do 
Sopotu w celu złożenia wyjaś­
nie11. Znając jako tako język nie 
miecki nie dałem się „wykiwać", 
a dzięki pomocy mojego byłego 
IlhUCZyciPla p F •{,5hi<'g0, skoń-

czyło się bez „kriegsgerichtu". Nie 
zmniejszyło to mego żalu do 
niektórych, niegdyś dobrych ko­
legów, którzy przyczynili się do 
denuncjacji. 

Innym razem, będąc na pry­
watnym przyjęciu w gronie ko­
legów, zaintonowałem „Jeszcze 
Polska", za co wysłano mnie do 
obozu pracy w okolicy Mławy 
- Brodnicy. Do tego obozu „trafi­
li" także moi dwaj bracia, z 1-.tó 
rych jeden przed wkroczeniem 
Armii Radzieckiej wrócił do do 
mu piechotą. Wydostanie .s.ię z 
tego obozu znowu zawdzięczam 
p. Fe11.skiemu, który wpłynął na 
przedterminowe zwolnienie z o­
bozu wszystkich głuchoniemych. 
A było ich tam dużo. Powodem 
zwolnienia głuchoniemych było 
szczególne niebezpieczeństwo, nn 
jakie byli narażeni ze względu 
na swoje kalectwo. Niereagowa 
nie na strzał ostrzegawczy lub 
alarm lotniczy czynił zamiesza­
nie przy kopaniu rowów, gdzie 
ich zatrudniano. 

WYZWOLENIE 

Po wkroczeniu armii wyzwo­
leńczej do naszej wioski podją 
łem się wraz z innymi pełnienia 
obowiązków porządkowych. 
Przez pewien czas pracowałem 
przy porządkowaniu ak t Urzędu 

Stan 1 J11eg<J, 
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LVDZIE PO/HORZA 

GUSTAW 
POBŁOCKI 

autor 

Słownika 

Kaszubskiego 
25 listopada mi3a czter­

dzieści trzy lata od chwili 
zgonu autora jednego z 
najciekawszych słowników 
kaszubskich - ks. Gusta­
wa Pobłockiego. 

Ks. Pobłocki urodził się 
w 1839 roku w Linii, po­
wiat kartuski. Maturę zdał 
w Chełmnie, a po ukoń­
czeniu studiów teologicz­
nych, rozpoczął pracę dusz 
pasterską jako kapelan 
sióstr m·Hosierdzia w Cheł­
mnie, później był probosz­
czem w Kokoszkach pod 
Starogardem, a następnie 
we Wtelnie kolo Bydgosz­
czy, gdzie zmarł. 

W latach młodości, jak 
również, w późniejszym 
okresie Gustaw Pobłocki 
był gorącym patriotą pol­
skim. Widząc zgubne skut 
kim niem-ieckiej ekspansji 
kulturowej, dążył do kon­
solidacji sil kaszubsko-pal 
skich, niwelując dzielące 
je różnice. 

„Słownik kaszubski" jest 
jedną z poważniejszych 
prac etnograficznych ks. 
Pobłockiego. Zawarł w nim 
około 1800 wyrazów. O 
mowie Kaszubów pisał 
we wstępie: jest ona mo.:. 
wą wszystkich starych Le­
chitów wspólną z pewnym 

kolorytem miejscowym, ja­
kim się pojedyńcze okolice 
zapewne już w prastarych 
czasach od siebie odróżnia 
ly, i że skutkiem sprzyja­
jących okoliczności w bie­
g u czasów żadnym albo ma 
lym zmianom uległa. Lud 
nasz w ogóle jest bardzo 
konserwatywny i jak wie­
rzeń i baśni, tak w jeszcze 
..vyższym stopniu trzyma się 
mowy swoich przodków". 

Gustaw Pobłocki publi­
kował sporo prac na la­
mach prasy pomorskiej. W 
1876 roku w „Warcie" uka 
zał się „Słowniczek kaszub 
ski", a w 1894 roku w „Ga 
zecie Toruńskiej" - ,,Pan­
slawiści na Kaszubach" i 
,,Kilka wyrazów kaszub­
skich, kociewskich, cheł­
mińskich". Wiele pozycji 
drukował w „Gryfie m. in. 
„Doktora Cejnowę" i pracę 
„Swiatowid czy Swianty 
Wid". 

Znając dobrze "'l'JOWę ka 
szubską (wywodził się bo 
wiem sPod kaszubskiej 
strzechy) i obcując prawie 
przez cale życie z ludem 
pomorskim, Gustaw Po­
błocki był jednym z wielu 
etnografów-zbieraczy, któ­
rych obserwacje i prace 
wniosły dużo do historii 
polskiej kultury ludowej. 

Swego czasu opublikowaliśmy mym spadły teraz kłopoty 
na łamach „Kaszeb'' wyniki kon- o chleb. Niedalej jak wczo­
kursu na sztukę świetlicową o raj pruscy żołn·ierze przeszu­
tematyce wiejskiej. Pierwszą na- kali cale ich zabudowanie i zna­
grodę uzyskała Anna Łajming leil-i zboże. Zabrali z worków 
ze Słupska za sztukę pt. ,,Szczęś- wszystko żyto, choć było aż czar-
cie. ne od kąkolu. 

Dla informacji podajemy, ze - Gospodarz rozpaczliwie ude 
autorka wymienionej sztuki nie rzyl w lament. Ale żołnierze ka­
jest zawadowym literatem, a ·co zali jemu wymłócić resztę żyta. 
ciekawsze, nigdy z literaturą nie 
miała nic wspólnego. Obarczona ANNA ŁAJJllJNG 

l{ASZEBE 

Wydawnictwo Morskie (Gdynia 
1958) wznowiło powieść Stefana 
Balickiego pt. ,,Dziewiąta fala". 

Pierwszy raz przeczytałem ją 
tu nad morzem, kiedy została wy 
dana, tj. w olresie międzywo­
jennym. Bylem wtedy „świe­
żym" przybyszem z głębi kraju, 
dla którego wszystko co ty­
czyło się Kaszub było egzotyką. 
Wówczas „Dziewiąta fala" tra­
fiła mi do gustu, ale... poznasz 
człowieka dopiero wtedy, gdy 
z nim zjesz beczkę soli. 

nej gwary i pomieszanie dwu na 
raz. piosenek ludowych. 
Mieszkańcy Chłapowa, Tupa­

del, Strelna, Rozewia (gdzie au­
tor umiescawia akcję) - to Be 
locy wymieniający literę „ł" na 
„l". Tymczasem bohaterzy Powie 
ści wymawiają „białka - głupia 
- Chłapowo". Nieporozumieniem 
jest użyty przez autora wzrost 
„głupia babka" podany jako ory 
ginalny. Podobnie jest z okrzy­
kiem „Jesses". Udało się z „che­
czą" i „buksami" ... bo to najłat­
wiejsze. Tych określeń używa każ 
dy letnik po 24 godzinach poby­
tu na Kaszubach. 

Z powieści wynika, że zarówno 
rybacy, jak i gburzy, to typy dość 
podejrzane (tak kiedyś patrzono 

... Upłynęło 27 lat, kawałek cza 
su ... Wznowienie „powieści mor 
skiej" przyjąłem z uznaniem 
które zaczęło szybko maleć w 
miarę jak ją czytałem. Przez 27 
lat zmieniło się moje spojrzenie 
na Ziemię Kaszubską, a przede 
wszystkim na jej ludzi, na jej 

stałych mieszkańców. A książka? ,,DZIEWJDTA 
Wydana została bez zmian i do q 
moich spostrzeżeń, a sądzę, że 
i każdego żyjącego w tym cie­
kawym zakątku kraju, już nie 
pasuje. 

Powieść ta powstała w okresie 
kiedy „odkrywano" nasze morze 
i ludzi, którzy nad nim żyją. Li 
teratura polska w początkach 
państwowości polskiej, po r. 1920, 
nie miała tradycji piśmienictwa 

f Il l Il" 
morskiego (nie licząc pisarzy re-

gionalnych jak Majkowski, Der s T. B A l I c K I E G o 
dowski, Sędzicki) tak w prozie 
jak i w poezji. Stąd teren nad­
morski czekał na pisarzy i poe-
tów na miarę odkrywców Pod- np. na górali tatrzańskich). Nau­
hala. Specyfika jego jednak prze czyciel Grzęsicki np. ciągle od­
kraczała i nadal przekracza moż biera nóż wiecznie grożącemu Stal 
liwości szybkiego poznania tego czykowi, albo znów Kublik pil­
regionu. Dlatego wzrasta wartość nuje córki z ... fuzją gotową do 
Fr. Fenikowskiego (np. ,,Zapadły strzału, aby w końcu ... zamordo­
zamek") jako pisarza, który wać jej narzeczonego. 
mieszka stale nad morzem. O nieznajomości terenu kaszub 
Już na samym wstępie uderza , skiego świadczy również takie 

nieznajomość typowych nazwisk zdanie: ,,Wysoko na zboczach wą 
kaszubskich. Wiemy o Budzi- wozu dźwięczały już dzwoneczki 
szach, Konkolach, Fabiszach, ale krów, (str. 123). Czytelnik odrazu 
nie o Stolczykach, Golakach, Ku- znalazł się na· .. Podhalu. . 
blikach lub zniekształconych Nic Ponieważ praca w szkole nie 
lach zamiast Neclach. A oto „pio dawała nauczycielowi widocznie 
senka Kaszubska", którą śpiewa należytych zarobków, autor w 
podpiwszy sobie jeden z bohate- mig znalazł dla niego dodatkowe 
rów: ,,rebe morskie w siećki pli- zajc;cie - zbieranie bursztynu. 
nom żeglarzu że-glaj-że" (str. 30). ,,Drobiazgu wylatywało wiele, 
Rażą słowa jakieś wyimaginowa niemal z każdym silniejszy!TI bluź 
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nięciem wody" (str. 32). Nauczy­
ciel Grzęsicki to w ogóle cieka­
wy osobnik. W szkole go nie wi­
dzimy. Handluje (a urlop?) bur­
sztynem i goni za dziewczętami. 
Z wszystkimi Kaszubami jest na 
„ty" i vice ve1sa. Żyjąc ze wszyst 
kimi za pan - brat, nie jest trak 
towany poważnie. Jeżeli używa 
się terminu urzędowego, to au­
tor każe go nazywać „panem pro 
fesorem". Tak zginął popularny 
„szkólny" w potocznej mowie na 
zywany „panem nauczycielem". 

Tyle co do znajomości Kaszub . 
Czas akcji zawieszony w próżn1 
Może było to bardzo dawno, mo 
że w okresie międzywojennym -
niewiadomo. Ale i sam wątek 
powieściowy, jego uzasadnienie 
psychologiczne rozwoju akcji, ba, 
nieraz dramatu, jest często zas­
kakujący dla czytelnika- Prosta 
np. dziewczyna z latarni rozew­
skiej, sama na podstawie mało 
znaczących faktów, niby Sherlock 
Homes doch0dzi do wniosku, że 
zabójcą jej narzeczonego Piotra 
jest jej własny ojciec. W tym 
miejscu mamy prawo oczekiwać 
gwałtownej sceny. Tymczasem 
wszystko ko11czy się sielanką. Cór 
ka z miejsca wybacza ojcu mor­
derstwo. Albo kiedy na tejże sa­
mej Annie ludność Chłapowa 
chciała dokonać samosądu, już po 
strasznym skatowaniu jej parob 
ka Fryca obronił ją nauczyciel 
w cudowny sposób: ,,Stanął przy 
wozie i uderzył nieprzytomnym, 
wściekłym spojrzeniem najbliż­
szych. Cofnęli się." (str. 135). 
Prawda, któż by się tego nie u­
ląkł(?!). 

Dla dzisiejszego czytelnika zna 
jącego już Chłapowo z książek 
,,kronikarza spod rozewskiej bli­
zy" - Augustynka Necla, po­
wieść Balickiego wprowadza pew 
ne zamieszanie do wiedzy czytel­
nika o mieszkańcach przymor­
skiej wsi kaszubskiej. 

Morze spokojne. Morze bt rzii­
we· Morze groźne Z.awsze inne. 
Zawsze zmienne. Często zdradli­
we. Nieuezpieczne. Osiem uderza 
j4cych równo i systematycznie ć\ 
brzeg fal załamuje dziewiąta fala. 

ZYGFRYD PROSZY~SKI 

·-·-·-·-··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-····-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
uniósł ręce w górę i uderzył ni­
mi o kolana. - Co też go­
dóta? ! Tak le110 sobie zważta: 
mój Bronek je za stólorza a jo 
będę żebrał? I to wa gódóta, co 
jesta zz mnq krewni. 

- Jaci tam znowu krewni ... -
mruknął gospodarz - piąte kolo 
od woza. 

Teraz znowu wtrąciła się baba: 

- To gódósz, że u dzeci nie 
chcesz bee na karku, ale teru 
leno te sobie zważ co jo powiem: 
A u nos te chcesz sedzec na kar-

Kobieta tymczasem, szturcha­
jąc dzieci, zakrzątała się, by wy­
szukać mieszek na mqkę. Fryma­
rek sięgnął po burkę, która wi­
siała na drzwiach i ubrał ją. 

Kobieta podała Frymarkowi za 
winiątko i wiążąc jemu szal na 
szyi, zapłakała nad n-in1. - A 
jidzże z Bodziem. 
Wyszedłszy za próg domu, od­

razu zatoczył się na nier6w­
nym i śliskim, przedprogu. Na 
dworze było mroźno i śnieg pod 
stopami skrzypiał przeraźliwie. 

- Ja, co to jó chcul rzec... I 
nic nie odrzekł Chowając wstyd/i 
wie swoje żebracze zawiniqtko, 
obrócił się i ruszył w dalszą dro­
gę. Stanąwszy u furtki drugiego 
gospodarstwa usłyszał hałas 
mlóckarld. Czujne psy odraz11. 
przybieghJ do furtki i szczekały 
zajadle. Zatem I furtki nie otwo­
rzył a tylko z daleka popatrz11ł 
na otwarte wrota stodoły i na 
konie kręcące się w kółko. 
Któżby teraz z tych zapraco­

wanych tam ludzi zwrócił na 
niego uwagę? 

dość liczną rodziną zajmuje się 
obecnie gospodarstwem domo­
wym. W wolnych chwilach pró­
buje pisać, wykorzystując naj­
częscieJ materiały z własnych 
przeżyć, wspomnień i obserwacji 
z życia chojnickiego chłopa. 

, , . Byłby chętnie zawrócH do do­
mu lecz zmrużył oczy ze wsty­
du 'i mówił sobie: nie, ostatnimi 
sHami dowiecze się do Przymu­
szewa. Pójdzie do Golinscich, abo 
do Trzebiatościch, bo Heerindzy 
są lutrze ... Ale do ~rzebia!o.frich 
on może smiało wltzc... wiele to 
razy chodząc z koszami u nich 
się ;atrzymywał i choć ich Bóg 
tylu dziećmi. obdarzył, j~dn?-k 
zawsze dla niego znalazł się Ja­
kiś posiłek. 

Drugi utwór nadesłany przez 
Annę Łajming do naszej Redakcji 
nosi tytuł: ,,Dwaj żebracy". Jest 
to nowela kaszubska z okresu 
I wojny światowej. Jej akcja 
rozgrywa się w okolicy wsi Przy 
muszewo. w powiecie chojnickim. 
Zamieszczony przez nas fragment 
stanowi zakończenie noweli. 

W dniu, kiedy to Niemcy 
cieszyli się świętem, na 

zapadłym pustkowiu pod la­
sem, siedział w izbie samot­
ny stary człowiek koszy­
karz nazwiskiem Frymarek. Głoś 
no ze sobą rozmawiając, rozwo­
dził się nad tym, jakby tu roz­
grzać się ciepłą strawą. W rogu 
izby wprawdzie czekało wiosny 
kilka nowo uplecionych przez 
niego koszy, bo zimą nie było 
zbytu. Zona jego, staruszka, któ­
ra była mu w życiu wierną to­
warzyszką, zmarła prawie co na 
samą gwiazdkę. Dziesięcioro je­
go dzieci już dawno rozproszyło 
się za zarobkiem po dalekim 
świecie i tam się pożenili i so­
bie żyją, z czego się cieszył i 
był dumny. Niech sobie żyją, 
myślał, błogosławiąc im w du­
chu. 

W izbie, w drugim końcu chaty 
mieszkał, gospodarz na 40 mor­
gach piasku z kamieniami. On 
to po śmierci staruszki chętnie 
zajął się wraz z żoną starcem, 
lecz nie na długo. Im sa-

SMIERC ZEBRAKA 
- A jeny kochany, tec obócz­

ta, Miemce, jaci to je żetko -
wolał gospodarz bezradnie, po­
kazując im krótkie na dwa cale 
kłosy. 

- Malo tego dó i leno co star­
czi do sewu. - Ale żołnierze nic 
nie rozumiejąc, rozkładali ręce, 
choć domyślali się sensu. Jest 
rozkaz i zabrali. 
Toteż w następne rano, w sa­
me urodziny cesarza gospodarze 
weszli do izby starca z pewną 
propozycją: wiesz te, Frymarku, 
co me sobie dzis uradzele? 

Frymarek, który siedział na la­
wie przy piecu, podniósł głowę. 
Gospodarz zaczął nieśmiało: ciej 
bes polazł na Zabowo, może be 
ce u borgowali miskę mąci?.·· Wie 
dzą, że tobie kobieta umarła, to 
dadzą... Taci wieldzi gbur, jak 
Zabawión, je mądrzejszy jak me 
i lepi żetko schowac umie ... A mo 
że jaci kosz jemu zawleczesz -
zawszec to je pon ... 

Frymarek zakołysał się na sa 
morobnej ławie i rzekł: 

- Koszi ón mó dósc, cheba 
żebe aż na spozemk jaci wzęle, 
a dredzi róz mąci też nie ubor­
~ują. 

- A na żebróci bes nie po-
szedł? 

ku? Tak leno klepnij są w ten 
twój głupi łeb. A kto ce mó bu­
lew ugotowac? a oprac, a izbę 

okarowac? Cheba ze chcesz trze 
raze na dzeń suchą bulwę bez 
soli żrec? 

Frymarek spuścił oczy i aż 
skurczył się ze wstydu. 

Teraz, kiedy został sam, po raz 
pierwszy zrozumiał ogrom nie­
szczęścia, jakie spowodowała na 
gla śmierć jego tak bardzo za­
radnej staruszki. Widział ją jak 
dziś, kiedy dzień przed jej śmier 
cią z garnuszkiem w ręku wra­
cała z chlewika i uśmiechnięta 
pokazywała mu ilość mleka u­
dojonego z ich kozy. I tę kozę on 
sprzedać musiał na jej pogrzeb. 
Dłonią przetarł czoło i nic nie 
mówiqc, rozpa.czliwie potrzqsnąl 
głową. Frymarek zrozumiał, że 
nie będzie innej rady, jak gdzieś 
wyjść. Spojrzał za okno, ale szy­
by były obmarzła i nic nie zo­
baczył. Wzdychając, uniósł się z 
ławy, wziął z rogu kij i nachyla­
jąc się sztural kijem pod łóż­
kiem za chodakami, w których 
niedawno był na pogrzebie żony. 
Obejrzał je z różnych stron i 
palcami postukał w ich po­
deszwy, postawił je na lawie. 
Milcząc owijał stopy onucami i 
nałożył buty. Tupnąwszy kil­

Teraz Frymarek zamrugał o- ka razy, zawiązał skórzane sznu-
czyma i zawołał: rowadla. 

- A przeżegnótasz że sę! Zapadła chwila ponurego mil-
Dotknięty do żywego i oburzony czenia. 

Teraz dopiero uświadomił sobie 
jak bardzo jest niepotrzebnyr~ 
człowiekiem i ogarniał go lęk. 
Ale nagle przypomniały mu się 
jego młode lata. Zona, dzieci, 
wnuki. Wnuki... rozmy.~lał Fry­
marek i zaszlochał. 

Pomimo tak licznego potom­
stwa; był teraz sam. Siostry jego 
już nie żyją, a jedyny brat któ­
ry przed .40 . laty wyJędro­
wał za zaroblciem aż do I w est­
f alii, nie wrócił, bo tam \si" o­
żenił i w mieście się popsuł. 

A on pozostał wierny swojej 
ziemi kaszubskiej i choć cierpiał 
niedostatek, z niej się nie rusz11l. 
bo tu umrzeć chce... i wiary 
swojej też nie stracił, choć dale­
ko miał do ko.frioła i dzwony 
kościelne o jego uszy nie obijały 
się. ' 

Z takimi myślami dotarł do 
bocznych zabudowaii lędowskich. 
Z wielkim wysiłkiem zbliżył się 
do zabudowania Peplińskiego, na 
którego podwórku zobaczył ko­
bietę, która ze studni ciągnie 
wiadro z wodą i ostrożnie stawia 
je na oblodzonym brzegu studni. 

- Wejle! Frymarek idzie! -
zawołała. - Wierę do Przymu­
szewa idziesz, cze nie? Frymarek 
przytaknął głową. 

Tam dziś Miemce tańcują bo 
mają swięto - objaśniała ko­
bieta i zaraz baczniej przyjrzała 
się staruszkowi. 

Pocieszony tą myślą ruszył 
dziarsko naprzód po twardym 
skrzypiącym śniegu. Jednak prę 
dko opadł z sił i znów zaczęła 
go męczyć myśl o jego straszli­
wej samotno.~ci. " 

Na gołym polu, ocl strony je­
ziora Sumińskiego, zawiał silny 
północny wiatr i pchał go z po­
wrotem, lecz on się nie dał ... 
musi iść naprzód, żeby dalej, a 
dalej! 
Dowlókł się do trzech pni, z 

których wicher zdmuchnął śnieg. 
w sam raz, by usiąść. Toteż 
usiadł, a że czuł się słabo, za­
mknął oczy. 

Potem uslysza l przyjemne 
dzwonienie w uszach. 
Próbował otworzyć oczy i zo­

baczył przelatujące drogą gli­
niaste konie w pięknej uprzęży, 
ciqgnqce wytworne sanki, wybi­
te zielonym pluszem. 

Potem już nic nie widział. 

* * * 
Nazajutrz usunęto trupa 

p'Jchowano na koszt gminy. 

Ale przede wsz11stkim usnnię­
tJ ou'.e trzy pnie. 
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W HOŁDZIE „KASZUBSKIEMU DRZYMALE" 

SPD HIENIA O FRB CISZ 

F. PELPLIŃSKI W ROKU 1910 

Dziei1 był 1pochmurny, jak kaL 
dy powszedni dzień jesieni 1957 
roku. Szliśmy śladami zapomnia­
nej prawdy. Droga z Kościerzyny 
wiodła nas lasem do miejsca, w 
którym toczyła się zacięta walka 
o polskość ziemi kaszubskiej. 

Piaszczyste pola, przeplatane 
błękitnymi plamami jezior wraz 
ze wsią Fingerowa Huta, n::1leżały 
do majętności Aleksandra Pepliń­
skiego, zamieszkałego w Skorze­
wie. Spośród trzech córek i sześ­
ciu synów, jeden wyrósł na twar _ 
dego rybaka, który w spadku 
otrzymał gospodarstwo po Ale­
ksandrze Peiplii1skim. 

Franciszek Pepliński urodził 
się 10 listopada 1878 roku we 
wsi Skorzewo, w powiecie koś­
cierskim. Jako chłopiec niejed;-io_ 
krotnie zdradzał pociąg do rybac­
kiej łodzi. Mając dwanaście lat 
wyjeżdżał razem · ze starszyzną 
rybacką na polowy. Obowiązki 
wypełniał tak gorliwie, że nie­
jednego zadziwił rybaka. 

- A bandzc z Franca jesz twar 
di rcbok - mawiali okoliczni 
Kaszubi i jakoś siG nie zawiedli. 

Zień1ie w owym czasie były 
pod zaborem pruskim. Władze 
zaczęły „dusić" podatkami lud­
ność kaszubską. Rozpoczęły się 
procesy przeciwko Kaszubom. 

Ojciec Franciszka był właści­
cielem dużej cegielni w Skarze 
wie. NGkany podatkami wpadł 
w dług u okolicznych chłopów. 
Syn pracą swych rąk spłacił oj­
cowskie zobowiązania. Razu pew­
nego otrzymuje wezwanie o termi 

nie płatności podatku. Tak się zło 
żyło, że w oznaczonym czasie 
nie mógł uiścić należności. Staje 
przed sądem w Kościerzynie, któ­
rego wyrok brzmiał: ,,licytacja". 
Przewidział Pelpliński zamiary 
Prusaków. Prosi wykonawców 
o godzinę i kwadrans czasu, a 
wówczas wpłaci należną sumę. 
Okoliczni Kaszubi, widząc swe­
go ziomka w krytycznym poło­
żeni u, zebrali resztki gotówki i 
pożyczyli ją rybakowi. Ten, wró­
ciwszy w oznaczonym czasie i 
płacąc osądzoną sum~, dosłyszał 
tylko przekleństwa. 

Był to egzamin dla Pelplińskie 
go i początek ucisku władz prus 
kich, których celem było obsa­
dzenie ziem kaszubskich niemiec­
kimi kolonistami. I słusznie uczy­
nił Pelpliński, sprzedając ziemie 
pomiędzy brać kaszubską. Spła­
cił długi, z reszty zaś postanowił 
sobie wybudować domek w Fin­
gerowej Hucie, którą dla siebie 
zachował wraz z jeziorem. Pru­
sacy nie pozwolili mu budować 
na własnej ziemi budynku mies;:­
kalnego. I tu rozpoczyna się wal­
ka do upadłego. 

Może czytelnicy „Kaszeb", a 
zwłaszcza najmłodsze pokolenie, 
nawet nie uświadamiają so­
bie znaczenia ówczesnej wal-

ki o każdą chociażby mie­
dzę ziemi kaszubsko-pomor­
skiej · W latach, kiedy rząd pruski 
prowadził kampanię germaniza­
cyjną Kaszub i akcję wysiedla­
nia ich z rodzimych zagród, Fran 
ciszek Pelpliński, za przykładem 
poznańskiego Drzymały z Pod­
grodowic, stawił czoło pruskie­
mu najeźdźcy. 

Aleksander Majkowski często 
odwiedzał i na duchu podtrzymy 
wał Franciszka Pelplińskiego, jak 
i pozostałych Kaszubów. Majkow 
ski i piórem przemawiał do Ka­
szubów np. w wierszu pisanym 
w 1905 roku tak mówił: 

„Obudztaż sę chlope, wa cne 
syne Mszczuga, 

„Od jader na morzu, na lądze 
od pługa! 

Co warta nad morzem naboż­
nie i hardo, 

I morza i zemi trzymota sę 
twardo." 

Pelpliński przez sześć lat mie­
szkał u Franciszka Plichty, są­
siada w Fingerowej Hucie. W o­
kresie tym odławiał jeziora i 
sprzedawał ryby. Często wypra­
wiał się z tzw. ,,cipą napchaną 
rękoma" do Gdańska. W plecion 
ce tej nosił ryby do Kościerzy­
ny. Lubiany był przez dzieci, któ 

FRANCISZEK PELPLIŃSKI (PIERWSZY Z LEWEJ) PRZED 
SWYM DOMKIEM NA KÓŁKACH. POD OKNEM WIDZIMY 

ALEKSANDRA M AJK.OWSKIEGO 

re w powrotnej drodze ze szkoły 
pilnowały by zająć dwa wygod­
ne miejsca w „cipie" i na ple­
cach rybaka zawędrować do do­
mu. Pelpliński był człowiekiem 
o niezrównanej sile i dobrym hu 
morze. 

Pewnego razu w czasie wielkie 
go sztormu proszono Pelplińskie­
go o dostarczenie ryb na śluby 
sióstr zakonnych w Kościerzynie, 
ponieważ inni rybacy odmówili 
ze względu na zbyt wysoką falę. 
Złowił wówczas 600 kg ryb, za 
co otrzymał z Klasztoru w daro­
wiźnie duży wóz cygański. Pel­
pliński zamieszkał w nim podob 
nie jak poznański Drzymała. 
Przez okolicznych chłopów został 
również nazwany „Kaszubskim 
Drzymałą". 

Prusacy widząc, że na nic ich 
wysiłki, poczęli działać podstęp­
nie. Dowiedziawszy się, że rybak 
jest i dobrym strzelcem, podrzu 
cali mu usidlane zające i sarny, 
za co miał płacić kary w wyso­
kości 100 do 300 marek. 

Pelpliński, mieszkając w wozie, 
musiał co 8 dni zmieniać miej­
sce postoju. Przetaczał wóz w po 
bliżu stojącej stodoły regularnie, 
lecz, zawsze inną drogą. Najeźdź 
cy sprzykszyło się to jeżdżenie, 
więc kazali mu wjechać na wy­
soki pagórek. Cztery silne konie 
nie dały rady. Znów zaczęły sy­
pać się kary. Dzielny „Drzyma­
ła" wytrwale jeździł 3 lata w 
wozie. W czwartym roku Niemcy 
wytoczyli mu proces, znów za 
kłusownictwo. Oskarżony Pelpliń 
ski stawił przewodowi sądowemu 
40 świadków, którzy zeznawali, 
że nie był kłusownikiem, że mu 
inni (Niemcy) podrzucali szaraki 
itd. Sąd skazał jednak Pelpliń­
skiego na rok i cztery miesiące 
aresztu. Po odbytej karze wraca 
do Fingerowej Huty, lecz nie na 
długo, gdyż 13 sierpnia 1914 roku 
zaciągają go do wojska. Jedzie 
na front wschodni, do Brześcia 
Litewskiego. 19 listopada 1918 ro 
ku wraca na Kaszuby i zastaje 
tu rozwaloną stodołę i resztę w 
rozsypce. Wóz oddaje bratu do 
Sierakowic w powiecie kartus­
kim. Resztę sprzedaje chłopom 
Kaszubom i wyprowadza się do 
Kloców w powiecie Starogardz­
kim. 

Szuka bezpiecznego miejsca dla 
rodziny. Sprzedaje gospodarstwo 
w Klocach i wyprowadza się do 
Rokocina w powiecie starogardz-

l 

kim. Założywszy maleńkie gos­
podarstwo nad brzegiem zakupio­
nego jeziora prowadzi już spokoj 
ny żywot. 

Wybuchła druga wojna świata 
wa. Niemcy pamiętają dawną pa 
triotyczną działalność tego Kaszu 
by. Wyrzucono go z gospodarstwa 
dokuczano, wyzywano od Polaka. 
Tuła się po majątkach niemiec­
kich, gdzie jak sam potem po­
twierdził-nie zaparł się swej pol 
skości mówiąc „jestem Polakiem 
i Polakiem zostanę". Nieraz 
za te słowa przyszło pokutować. 

Nadszedł rok 1945 a z nim ko­
niec wojny i nowe życie w uprag 
nionej Polsce. Tak jak przed 
wojną prasa polska szeroko pisa 
la o „Kaszubskim Drzymale", po 
wojnie otoczyło go milczenie. 

Dokończył życie, mimo trudu, 
prawie w nędzy i zapomnieniu. 
Zmarł 20 października br. w sta 
rogardzkiej wsi. 

Cześć Jego Pamięci 

Klub Młodej Inteligencji Kaszub 
skiej przy Zrzeszeniu Kaszubskim 

w Kartuzach 

List do Pelplińskiego 
Wielce Szanowny Panie! 

Na lekcjach historii uczyliśmy się 
o tym, jak Polacy walczyli o polskość 
z Prusami. Pani opowiadała nam 
o wozie Drzymały i o tym, jak 
z Niemców śmiała się potem cala 
Europa. W następnym dniu po tej lek 
cji kolega Zbyszek przyniósł nam wy 
clnek z gazety. Nie wiedziellśmy, że 
Kaszuby mają też swojego „Drzy­
małę". 

Kiedy przeczytaliśmy notatkę o Pa­
nu w dzienniku, serca nasze zaczęły 
pałać radością z tego powodu, iż na­
sza ojczyzna posiada jeszcze równie 
dzielnego Polaka. Podziwiamy odwa­
gę Pana, jaką Pan okazał wobec ów­
czesnego rządu pruskiego. Przez swo­
je męstwo i odwagę stal się Pan bo­
haterem naszej ojczyzny Polski Lu­
dowej. 

Na zbliżającą się 80-tą rocznicę uro­
diin zasyłamy Wielce Szanownemu 
Panu życzenia „100 lat" przy do­
brym zdrowiu i wiele jasnych, mi­
łych chwil życia. 

Łączymy bardzo serdeczne pozdro­
wie?'La. Chcemy aby Szanowny Pan 
myslał o polskich dzieciach ze szko 
ły 3fł w Poznaniu. Dołączamy pa­
czkę cygar które zakupilJlśmy za 
własne oszczędności. 

KLASA VII a 
34 szkoły podstawowej w Poznaniu 
ul. Jaracholskiego 1 

List ten otrzymał F. Pelpliński 
na krótko przed śmiercią. 
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Droc;a. Prz11ja.c.U,łko ... 
ż11cie toczy się dziwnymi tora­

mi. Często w chwilach wolnych 
od zajęć, wracam my.~lami 
wstecz, do dni naszej miłości. 
Staram się odnaleźć w Tobie, tę 
do niedawna tak bardzo kocha­
ną towarzyszkę. Twój uśmiech 
stale widzę przed oczyma. Nie 
ma po prostu dnia, bym o Tobie 
nie myślał, nie starał się wyryć 
Twego obrazu w mojej duszy. 

Prze:żywaz.iśm11 kiedJJŚ chwile 
słodkich marzeń, któr,ych żadne 
pioro me Jest w stanie opisać -
istnieliśmy tylko dla siebie. Pa­
miętasz te spacery, gdy nad na­
mi schylały się nisko gałęzie 
świerków, jak gdyby przytaku­
jąc naszej miło.ki? Albo ady 
zlączewi ramionami, wpatrywaliś 
my się ze wzruszeniem w obrazy 
przesuwającego się filmu? Czę­
sto znajdowaliśmy w nirn nasze 
pragnienia i myśii! 

To były chwHe tak piękne, że 
jeszcze dzis-iaj wspominam je z 
rozczuleniem. Stale nam było sie­
bie brak, nie mogliśmy samotni 
jedno z dala od drugiego, prze­
żyć dnia. Pamiętasz, Kochanie? 
- wtedy nie było dla mnie rze­
czi, ani trudnych, ani przykrych 

L'i"1.:-~ ' ~m, że T y na ""1.,.,,;,, 
~ •l m'1· my~lts.! •c e 
uzurriteT! (Id ,z irh e 
,e I u.klóc,ć ~-i> 

go szczęscia. Zwierzaliśmy się 
sobie ze wszystkich trosk i utra­
pień. Czytaliśmy w sercach, jak 
w otwartej księdze, n·ie mieliśmy 
przed sobą żadnych tajemnic. 
Tak schodziły dni, miesiące, a 
my byliśmy zajęci tylko sobą. 

Nie wyobrażaliśmy sobie, aby 
nasze szczęście mogło być zburzo 
ne. Aż przy::;zedł ten fatalny 
dzień. Pamiętam, że nie moglem 
wtedy żyć bez Ciebie. Dławiło 
mwie wzruszenie i rozpacz, nie 
widziałem wtedy świata poza 
Tobq. To były straszne dni. Sta­
rałem się przypomnieć drogie mi 
rysy, ten tak wiele mówiący 
uśmiech, całą Twoją postać. Tym 
większy opanowywał mnie żal, 
gdy uświadamiałem sobie, że 
zniknęłaś na zawsze. Chodziłem 
potem samotny po tycli ścież­
kach, adzieśmy razem spacero­
wali i dumałem ... 

Od tego czasu upłynęło 'Wiele 
wody, lecz Twój obraz stale wi­
dzę przed sobą. Pozostała mi tak: 
że jak wspomnienie piosenka kto 
rą często nuciłem: 

„Gdy w sercu smutek jak robak 
toczy 

To dusza płacze nad losem 
S!t,c;m ... " 

Ttcoj wiem,; 
niepoci s.:. ny µt µj1<iei 

STACIIU 

Ukochany 
m ó ;! 

W słowie tym młeści się wszyst 
ko, cale moje uczucie dla Cie­
bie. Gdy jesteś zdała ode mnie, 
ogarnia mnie pustT<:.a i smutek, 
nie mogę po prostu znaleźć so-
bie niiejsca. 

Za co Ciebie tak bardzo pako-
chalam? Serce rwie się do Cie­
bie, chc-ialabym być przy Tobie, 
oprzeć skołataną gtowę na Twej 
piersi, popatrzeć w szczere oczv 
i usłyszeć ćichutkie bicie Twego 
dobrego serca ... chcialab1,1m b1,1~ 
z Tobą na zawsze ... 

Skarbie moJ, gdy ogarnie Cię 
zwątpienie, pomyśl, że jest ktoś 
kto sercem i myślą jest przy To-
bie. Chciałabym Ci być pocieszy­
cielką w smutku, towarzyszką 

w dobrych chwllach, przewod­
niczką w zlej godzinie. 

Z listów Twoich czuję, że 
przemawia do mnie wielka, czy­
sta, prawdziwa miłość. Jakże 

jestem z tego szczęśliwa, jakże 

dumna - przecież prawdziwej 
miłości tak mało jest na świecie. 

Kończę. Nie gwiewaj się za te 
wywody, ale to nie ja, to kocha-

Gdy wiatr powiewem swym jące serce z Tobą rozmawiało. 
głaszcze moje w?osy, czuję jak Jestem jak zawsze uśmiechnięta, 
gdyby to Twoja spracowana dłoń wesoła i zapracowana. Dziękuję 
dotykała mojej głowy. Zamykam za list, który sprawił mi wielką 
wtedy oczy i widzę dzieje życia, radość zapewniając, że taką mi­
marzę... Jak w kalejdoskopie lością darzona będę aż do śmier­
prze...viJaJq s i ę chwite z przeszłaś ci. 
c •• N,(' znajduję' w 1iich nic, co 
bu moul0 11am ublituć. 

Twoja stęskniona 

SZAROTKA 

Pragnę ... 
Chciałabym pełne wdzięku 

pisać wiersze dla Ciebie, 

wplatać kwiaty w piosenkę, 

w wierszach oddać Ci stebie. 

Chciałabym lecz od chęc-i 

szmat drogi do natchnienia, 

nie znajdę dziś w pamięci 

nic więcej prócz wspomnienia. 

Miłość była natchnieniem 

jej dziełem wiersze były, 

potem przyszły cierpienia 

lecz te się też skoiiczyly. 

Pragnę ... 

...Pragnę chyba zbyt włe(e 

mwiej pragnąć umysł każe, 

lecz milo jest w popiele 

przeszłości szukać wrażeń. 

Nic mi nie pozostało 

Prócz echa tamtych dnt, 

gdym w szczęściu się kqpala, 

a dziś - los ze mnie drwt. 

EWA 
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N A 
Legenda o gdyńskiej „Stanicy" 

- lokalu klubowym miejscowe­
go Oddziału Z. K., zakorzeniła 
się w umysłach na długo przed 
jej oficjalnym otwarciem. W tej 
chwili żaden z Oddziałów nie 
dysponuje tak reprezentacyjnym 
i pięknym pomieszczeniem. W 
przypadku „Stanicy" dekorato­
rzy umieli pogodzić prostotę lu­
dowych motywów z wymogami 
dobrego smaku artystycznego. 

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
dodać, że fakt zdobycia, odremon 
towania i wymalowani.a „Stani­
cy", jest świetną reklamą zapo 
biegliwości i pracowitości człon­
ków gdyńskiego Zarządu Z.K. 
Należy sądzić, że życie gdyń­

skiego Oddziału z dnia na dzień 
będzie nabierać coraz :żywszych 
kolorów. 

Ostatnie zebranie tego Oddzia 
łu, które odbyło się w paździer­
niku, miało charakter „obrachun 
kawy". Dokonano wtedy oceny 
i rewizji metod pracy dotychcza 
sowego Zarządu oraz przedysku­
towano plany pracy na najbliż­
szy okres. Referat zasadniczy 
wygłosił prezes Oddziału Z. K. 
Józef Stryszak który swe uwa­
gi, dotyczące spraw aktualnych 
bieżących, poprzedził wstępem o­
mawiającym najważniejsze zagad 
nienia z historii Kaszut. 
Dużo miejsca w referacie za­

jęła charakterystyka sytuacji, w 
jakiej znalazł się obecny Zarząd. 
Nie należy ona do łatwych. Trze 
ba nadrabiać braki i zaniedbania 
poprzedniego Zarządu Oddziału, 
wybranego na Walnym Zjeździe 
Delegatów w kwietniu, a zawie 
szonego w urzędowaniu przez 
Zarząd Główny. Dlatego zaistnia 
ła konieczność powołania komi-

sarycznego prezesa, którą to fun 
keję powierzono mgrowi Damb­
kowi. 

N owy Zarząd powołany przez 
niego postanowił naprawić błę­
dy starego Zarządu i ożywić 
działalność Zrzeszenia Kaszub­
skiego. W imię prawdy trzeba 
powiedzieć, że zamierzenia te no 
wy Zarząd urzeczywistnił prze­
de wszystkim dzięki bezintere­
sownej, ofiarnej pomocy kol.kol. 
Dambka, Rekowskiego, żmudzi11 
skiej, Jana Skwiercza i Ptacha. 
Oni właśnie są autorami obec­
nej koncepcji „Stanicy", jako o­
środka spełniającego podwójną 
funkcję. 

Pierwsza ma polegać na ognis 
kowaniu życia gdyńskiego Od­
działu Z. K· i Kola - Śródmieś 
cie. W myśl drugiego natomiast 
założenia, ,,Stanica" powinna stać 
się rozsadnikiem kaszubszczyzny 
wśród miejscowego społeczeń­
stwa. W związku z tym, pomie­
szczenie pierwsze przeznaczono 
na otwarty salon wystawowo­
sprzedażny wyrobów kaszubskiej 
sztuki ludowej. Znajdą się w nim 
również ekspozycje obrazów o 
tematyce morskiej i regionalnej. 
W lokalu mieścić się będzie rów 
nież czytelnia książek i czaso­
pism pomorsko-kaszubskich. 
Zarząd Gdyński roztoczył swa 

ją opiekę również nad kołem Ci 
sowa-Chylonia. Dwór Lipowy 
„Ostoja" w coraz większym stop 
niu spełnia rolę ośrodka kultu­
ralno-wypoczynkowego. Kolo w 
Cisowej pracuje dziś lepiej i z 
większym pożytkiem aniżeli ko­
lo Gdynia-śródmieście. Może i w 
Gdyni coś zmieni się na lepsze. 

Dla wszystkich kół niezmiernie 
ważna jest sprawa dopływu świe 
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żej krwi - nowych członków. 
Akcja werbowania nowych człon 
ków, o której mówił P· J. Stry­
szak wymaga przemyślanych de 
cyzji i dokładnego rozeznania w 
terenie. W pierwszym rzędzie po 
trzeba takich ludzi, którzy pyta­
ją, co ja mogę Zrzeszeniu dać, a 
nie tych, co ja od Zrzeszenia o­
trzymam. 
Prestiżowym niejako zadaniem 

każdego członka Z. K. winno być 
prenumerowanie naszego regio­
nalego czasopisma „Kaszebe". 
Gdyby dziś wypadło zdać spra­
wę, ilu na przeszło 100 członków 
gdyńskiego Oddziału abonuje cza 
sopismo, trzeba by posłużyć się 
bardzo skromną cyfrą. 

W dyskusji, bardzo zresztą cie 
kawej, a nawet burzliwej, z przy 
jemnością słuchało się zdań roz­
sądnych ujmujących dojrzałością 
sąd'u. Widać, że wszystkim zebra 
nym, a szczególnie młodym, spra 
wy kaszubskie są bardzo bliskie. 

O życiu ku!turalnym dłużej 
mówił p. prof. Kirstein. Całość 
pracy tego odcinka została zam­
knięta w takich sekcjach jak: 
kuJturalno-oświatowa, li ter ac ka, 
plastyczna, imprezowa i kółka 
zainteresowań (teatralne i in·). 
Za pracę każdej z tych sekcji od 
powiada jedna osoba, i tak: p. 
Lis kieruje biblioteką, o wysta­
wę troszczy się p. Łukowicz, o 
sekcję plastyczną prof. Szczeb­
lewski, a kulturalno-oświatową 
kieruje prof. Kirstein. 

Pierwsze jaskółki tych poczy­
nań zwiastują bardzo dobrą przy 
szlość. Ruszyła już bowiem akcja 
biblioteczna, nadeszły pierwsze 
książki z dedykacjami, pod któ­
rymi czytamy nazwiska Augus­
tyna Necla i Franciszka Feni­
kowskiego. 

Lwb; iJ 
OO JU.DA KCJI 

kt; il 
'-~scy 0dopytują się, kiedy o-
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DO REDAKCJI DO REDAKCII 
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JO! 
T repczików Jan swoim glosę 

w ostatnim numerze „Kasze 
bów" zadoł mnie wicldzigo kli­
na. Do dzis jó jesz nie przeszed 
do sćbie i cigle nad tim' meslę. 
Jó! ,,Przejinaczec mesli u Kasze 
bów" trzeba. To je pewni, że me 
musz1me rozreszac wszetcich 
spią.cych za pićckama, tich wszet 
cich co to j~sz nie przetarle oczi, 
co chcą le jesc, a sami do grópc 
nic chcą nic wrzucec. To ju je 
nowikszy czas żebesme podkrę­
powale rękowe do uokci i sę bel 
no zabrele do róbóte. 

W „Kaszebach" jem wcczetol 
kaszćbsci przeslówci: Ciej jo 
móm bulewci i żetko, tej jó 
morn wszetko." Jó meslę, że w 
dzisćjszych czasach to je dló nos 
kąsk za mało. Jak be to nom 
miało westarczec, to me be nie 
szle w przód, le do tylu, jak rek. 
Gwcsno, że ·me muszime robic 
zgódno, pomógac so żeczliwie, 
trzimac sę razem. Ni możeme 
jednak zaboczec o naji gospodar 
ce. Trzeba dbac o to, żebe u nós 
na polu belo córóz mnij kamini, 
uostu i inszego bićsarstwa, a có 
roz więcej nie telko bulewków 
i żetka, ale i lnu, grochu, klćw­
ru, pszenicy itd. 

Krótko, me muszime dzwignąc 
naszą gospodarkę nie tele ręka­

ma, co głową. Z tim sę zgodzi 
każdy gbur, a tych je u nós nój­
więcej. 

Dobrze be belo, żebe „Ka-
szebe" zaczęle perzenę pisac o 
różnych sprawach dló gburów, 
żebe sami gburze o swojich osąg 
nięcach pisale do naszij gazete. 
Na wse c!u.;o do zrobii!nió mają 

l'fola Zrzeszenió razem z Kół­
kami Rolniczymi. W gromadzci 
swietlice będzeme uczec letlzi 
spićwac lrnszebscij piesnie, cze­
tac kaszebsci ksążci, mloclszi bę 
dą uczcie sę naszich tańców. 
Każdy bclni Kaszeba pómoże 
nóm w tim chętno. 

Ale tu je znowu twardi o­
rzecl1 do zgrezeni. Chceme se u 
g·ódac tą mową a ni móme 'a.ni 
pisowni ani gramatici. Chcac pi 
sac po kaszebsku muszime ·wje­
dzec, cze k6żdi mó pisac po swo 
jemu, cze też będzeme pisac w 
jacim jęzeku ogólnim kaszeb­
scim. 

W naszich miastach. Kola Zrze 
szenia Kaszebsciego dósc wiele 
robią, ale to jeszczi nie westar­
czi. Malo o nich je czec. N ie 
dosc ledzi dó nich nóleżi. Tak ni 
może bee! Zarząrle Kół muszą 
zaprószec na swoje zebrania 
tich co jesz nie nóleżą do Zrze 
szenia. i Te zaproszenia trzeba 
weslac w lesce do kóżcli checze. 

Dobrze be belo, żebe w mia­
stach prze Zarządach Powiato­
wich zakłodac biblioteci z ksąż 
kami i pismami kaszebsrimi. 
Wstid też je, że chcą nom zamk 
nąc nasze liceum w Żukowie. 
Prówda, tam je lccho róbic, ale 
to nie je naszó wina, że tego bu 
dinku nie dokunczele. Liceum 
tam muszi bee, a we gburze slij 
ta tam wasze dzece. 

Bierzta swój dzel w naszi kul 
turalnej roboce, a wnet wegnó 
ta Smętka z naszi zemi. 

AUGUSTYN KLEMENS HIRSZ 
KARTUZY 

Szano,v1u1 
Jestem stalą czytelniczką „Ka 

szeb", które jak matka pomaga­
ją .nam w naszych codziennych, 
życiowych bolączkach. I Ja dziś 
odważam się podzielić się z Wa­
mi mymi troskami. 

Otóż niejednokrotnie wspomi­
naliście . na lamach gazety o na­
szych władzach miejskich o 
ojcu miasta p. Bernardzie Fijale 
i ich usterkach w pracy. Jestem 
matką dwojga małych dzieci 
(jedno dwu letnie, drugie ośmio 
miesięczne), z którymi wraz z 
mężem gnieźclzimy się w jed­
nym pokoju przy ul. Bieruta 7 
w Kościerzynie. Pokój ten ma 
trzy dziury na wylot, śred. 16 
cm, które powstały na skutek 
rozbiórki domu bliźniaczego, któ 
ry miał wspólną ścianę z na­
szym. 
Już od wiosny br. PMRN obie 

cuje przysłać do mnie komisję 
mieszkaniową i jak dotychczas 
czekam daremnie. Zbliża się zi­
ma i moim, dzieciom w wypadku 
pozostania dłużej w tym lokalu 
grozić może ciężka choroba. Trzy 
krotnie składałam wniosek o 
mieszkanie (i chociaż wiem, że 
były wolne pomieszczenia) zaw­
sze otrzymywałam tę samą od­
powiedź. ,,Nie mamy mieszkań". 

\V , referacie kwaterunkowym na 
szego PMRN panuje. ciągle jesz 
cze biurokracja,której rej wodzi 
sam Przewodniczący p. Bernard 
Fijał. 16 października byłam u 
niego po raz drugi. Odpowie­
dział mi grubiańsko „że ludzie 
gorzej I jeszcze mieszka.ją jak 
my". , Mówił ,tak, chociaż nie wi­
dział jeszcze mojego mieszkania. 

Mieszkania są Już rozdzie­
lone, a ja cudów robić nie mo­
gę·· - odwrócił się • plecami i wy 
szedł, zostawiając mnie samą w 
sekretariacie. 
Uważam, że nie po to wybie­

raliśmy nasze wlact1.", aby In-

(( 
tworzy się kursy języków ob­
cych. Na razie sprawa rnzbija się 
o brak funduszów na opłacenie 
wykładowcy. 
Dobrą stroną planu kulturalne 

go kierownictwa „Stanicy" jest 
opracowanie szczegółowego har­
monogramu pracy istniejących 
sekcji z wytypowaniem tematów 
M. in. przewiduje się takie te­
maty w sekcji kulturalno-oświa­
towej: 

Spotkanie z Neclem, jako auto 
rem „Okrętników spod nordowej 
gwiazdy", referat o Lucjanie Cyl 
kowskim, I. Trojanowska wygłosi 
odczyt „Sztuka ludowa na Kaszu 
bach" a Jan Piepka opo-
wie o swej twórczości. 
Ponadto w czwartki będzie się 
czytać bajki dla najmłodszych 
dzieci. Natomiast sekcja wysta­
wowa planuje urządzenie wysta­
wv obrazów baszubskiego mala­
rz'a Mokwy, obrazów marynis­
tycznych, ceramiki N ecla oraz 
książki i fotografii związanych 
z regionem pomorskim. 

W czcJ.sie dyskusji jeden z człon 
ków wystąpił z wnioskiem, że­
by wreszcie uczcić w jakiś bar­
dziej dobitny sposób pamięć A­
brahama. Ochrzczenie jego naz­
wiskiem jednej ulicy w Gdyni 
- mieście, w którym mieszkał 
ten wielki syn ziemi kaszubskiej 
to trochę za mało. 
Zarząd Koła zdopingnwany glo 

sami zebranych, zapowiedział wy 
lonienie komitetu, który zajmie 
się opracowaniem projektu pom­
nika. 
Dużo można by jeszcze mówić 

o planach Oddziału Z. K. w Gdy 
:r..i. Więcej jednak zaprząta nas 
pytanie: czy wszystkie wejdą w 
życie, stając się pulsującą treś­
cią naszego zwykłego dnia 

KRZYSZTOF RONT 

lledakcjo! 
dzie pracy w ten sposób byli 
przez nie traktowani. Je;~eli p. 
Fijał nie czuje się na silach 
dźwigać obowiązku przcwodni­
cząccg·o PMRN i nie potrafi kul­
turalnie załatwiać interesantów, 
niech lepiej zrezygnuje z zajmo 
wanego stanowiska. 

Pragnę nadmienić, iż w tym 
samym dniu t.j. 16 X. i potem 
również 21 X. komisja mieszka­
niowa odwiedzała wiele os{1b po 
trzebujących mieszkania, ale do 
nas nie zajrzano. \'Viadomo kio 
w Kościerzynie otrzymać może 
mieszkanie!!! świadczy o tym 
fakt kto zamieszkuje pierwszy 
blok mieszkaniowy i komu się 
robi zamiany mieszkania! Kie­
rownik Referatu Kwaterunkowe 
go p. Szala sam mi powiedział, 
że „każdy głupi widzi, jakie u 
mnie może być mieszkanie". 

Takich jak moja, jest wiei<• 
rodzin,które na,daremnie czekają 
na mieszkanie. Niestety nie ma 
my tzw. chodów. Mamy jednak 
prawo żądać, aby tym machinac 
jom położ;yć koniec. W imieniu 
wszystkich tych, którzy darem­
nie od lat czekają na mieszka­
nia, proszę, aby Prez. WRN w 
Gdańsku skierowało do nas ko­
misję, któraby zajęła się kontro 
lą przy podziale ; mieszkań w 
drugim bloku, który zostanie w 
hiedlugim czasie oddany do u­
żytku. Dochodzą nas bowiem siu 
chy, że Panowie z PMRN roku­
ją nadzieję na otrzymanie tych 
mieszkań, pomimo iż mają wlas 
ne mieszkania. 

Pozdrawiam serdecznie Re 
dakcję i życzę owocnej 
pracy przy uprawie mało­
miasteczkowych odlogbw. 

Zrozpaczona 

KRYSTYNA SPYCIIALSl{A 
Kośr'IERZYNA 

Nr 22 (2!J) 

PROSPEKTY 
Nakładem Wydawnictwa 

Morskiego ukazały się ostat­
nio dwa rodzaje prospektów, 
z których pinwszy „POJE­
ZIERZE KASZUBSKIE" pro­
paguje turystyczne szlaki ka­
szubskie (mapka Pojezierza 
Kaszubskiego) oraz podaje 
zwięzłe informacje clotyczące 
miejscowości słynnych z pięk 
nych krajobrazów i zabytków 
ludowej sztuki. Wartość tego 
ze wszech miar pożądanego 
wydawnictwa, przeznaczonego 
dla turystów zagranicznych 
(opracowania w trzech języ­
kach) podnoszą reprodukcje 

zdjęć, przedstawiają~ych kra­
inę jezior oraz najcenniejsze 
ekspom„ty ceramiki, haftu i 
snycerstwa kaszubskiego. Au­
torami ciekawie zredagowa­
nych tekstów są Franciszek 
Mamuszka i St. Ostrowski. 

Drugi natom1ast mmeJS:ly, 
utrzymany w tonie kolorowe 
go plakatu reklamowego, za­
wiera kilka danych orientacyj 
nych o sztuce ludowej na Ka­
szubach. 

'.fekst w czterech językach 
- po!skim, rosyjskim, nicmicc 
kim i angielskim opracował 
prof. F. Markowski. 

Zb. 

_. ...... _ 

KONKURSY 
Biuletyn Wojewódzkiego Domu 

Twórczości Ludowej w Gdańsku 
nr 4(8) zawiera komuni­
kat o konkursie na pamiętnik, 
wspomnienie, lub kronikę dzia­
łacza amatorskiego ruchu ar­
tystycznego. Łączna sama nagród 
20.000 zł. Termin nadsyłania prac 
do 31 grudnia 1958. Konkurs 
dla amatorskich zespołów teatral­
nych, korzystających z materia­
łów repertuarowych ogłoszonych 
w latach 1956/58 w „Pracy świet­
licowej" lub wydanych prze:.i: 

-~ . , 4J 

Centralną Poradnię Amatorskiego 
Ruchu Artystycznego. Termin 
nadsyłania zawiadomień upływa 
w dniu 31 grudnia br. Między 
zespoły, które spełniły warunki 
konkursu zostaną wylosowane 
cenne nagrody, wśród których 
między innymi: 2 akordeony, 
urządzenie sceny (kotary i kur­
tyny), radio:iparaty z adapterami, 
rozne instrumenty muzyczne, 
komplety płyt gram of ono wy eh itd. 
Szczegóły w w/w. wydawnictwie. 

.... -·-·-·-·-·-·-·-·-·-·· 
~n,iętuj! i . 

Do 15 grudnia I 
, możesz zaprenumerować ! 

»Kaszebe« 
na I kwartał 

--·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-· 
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GDA:NSKI KSIĘŻYC 

CDANSK. Księżyc, o którym 
mowa w tytule, jest temalern 
jednej z „Sześciu Pieśni z Pol­
sl<icgo Wyb1·zeża", które uka­
zały się niedawno rn,kladem 
WDTL w G"da11sku. Pieśni opra 
cow.1no na kwartet z towa­
rzyszeniem fortepianu. Znajdu­
jemy tam takie c,ek:iwe po­
zycje jak: Pozdrowi'~nie Bał­
tyku, Strażnicy Morza czy 
Wieczór w Ustce. Pieśni te 
s:.i kolejną, cenną pozycją, tale 
bardzo poszukiwaną na na­
szym rynku śpiewaczym. (i) 

CERAMIKA KASZUBSKA 
NA POWISLU 

KWIDZYN. Około jedennśc'.e 
tysięcy osób zwiedziło latem 
wystawę lrnszubską w muzeum 
kwidzyńskim. Obecnie zorga­
nizowano tam nową - tema­
tycznie podobną - wystawę 
ceramiki kaszubskiej. W pię­
ciu wielkich gablotach rozlo­
lco\vano prace L. Necla z 
Chmielna i Meissnera z Kar­
tuz. Wystawa ta. podobnie jak 
p iprzednia, cieszy się dll7.ym 
powodzeniem wśród Powiślnn. 

NOWE SKLEPY 

KOSCIERZYNA. Już wkrótce 
miasto wzbogaci s,ię o trzy 
nowe sklepy„ Będą to: sklep 
cukierniczy, jubilerski i pla­
cówka Centrali Rybnej. W Gra 
howie natomiast otwnrty zo­
stanie sklep tekstylno-obuwni­
czy, a w Liniewie sklep z arty­
kułami gospodarstwa domowe­
go i narzędziami rolniczymi. 

REMONTY 

J(OSCIERZYN A. Zapl;mowa-
110 tu oddać do remontu 43 
budynków mieszkalnych. W 
Skarszewach remontować się 
będzie 14 najbardziej zniszcz')­
nych domów. (ert) 

PIERWSZA W POWIECIE 

BRUSY. Nierlawno tutejsza 
Gminna Spółdzielnia uruC'hO­
miła pierwszą w powiecie cho~ 
nickim grę,)larnię wełny. Plac,1 
sic w naturze. Za 1 kg. wełny 
clanej d') gręplowania, koszt 
usługi wynosi 0,1 kg. wełny. 

GOŚCIE ZAGRANICZNI 
NA WYBRZEŻU 

GDAŃSK. W ciągu ubiegłc­
SC'Zonu letniego gdańs!ti „Or­
bis" obsłużył około 6 tys. tu­
rystów zagranicz.nych o~·az olrn 
ło 103 tys. turystow kra.1owych. 
Od gości zagranicznych uzyka­
no 35 tys. dolarów, z3ś z kra­
jowego ruchu turystycznego 
około pól miliona ztoLych. 

,,DWOR KASZUBSKI" 
W ROZSYPCE 

SJEHAKOWlCE. Dawniej w 
pięknej sal i „ o woru Kaszubs­
kiego" organizowano P.rz_edsta 
wicnia i zah::iwy. N1eJe9n<;> 
miasto mogłoby pozazdroscw 
Sierakowicom takiego locum 
wygodnego na świetlice czy 
salę kinowo-teatralną. Od l!J45 
r. ojcowie gromady nie mo~ 
gą zdecydować się na co jq 
przeznaczyć. w międzycznsie 
Dwór Kaszubski" zaczął 
powoli ~iszczeć. Miejsco 
wa ludnośc, przy niewielkim 
nakładzie kosztów, chciała sa 
ma wyremonto:-vać lokal, ale 
wl;idze postawiły ve~o. Dzl­
sinj pomi~szc~enie to wygląda 
j::ik poboJOWISkO i aby od­
dać: je do uzytlrn potrzeba 
gruntownego remontu. Swie­
tlcy jak nie było, tak w dal­
~zym ciągu nie ma, a ludzie 
Jllż nawet przestali wspomi­
nać o „Dworze Kaszubsl(im". 

(fr) 

PRZEDTEM HENSEL ... 

BYSEWO. Rodzina Szulców, 
to jedna z wielu tych rodzin, 
które skorzystały z dobro­
dziejstw rdormy rolnej. W 
roku 19•15 Franoiszek Szulc 
otrzymał 3 ha ziemi z rozpar­
celowanego majątku junkra 
Hensla (to bel richtig mlotk 

oświadcza p. Rozalia Szulc) 
i po dziś dzień nieżle na nich 
gospodarzy. Wprawdzie prze,: 
wiele lat płacił podatki z 4,5 
ha, jednak ostatecznie wymie­
rzono jego grunta prawiidlowo 
no i teraz jest zadowolony. 
Pan Franciszek, a ostatnio i 
córka Gertruda pracuje do­
datkowo w miejscowe.i ce­
gielni. zarabiając przeciętnie 
ocl 500-600 zł. Tak się składa, 
że córka zarabia więcej od 
ojca i czasem doC'iąga do 1.200 
zł. Tak więc rodzina Szulców 
żyje sobie nieźle w Bysewie 
a p. Rozalia gospodarująca w 
domu i przyrządzająca smacz­
ne obiady cz::1sami tylko wspo 
mina junkra Hensla, który 
ponoć przebywa gdzieś w Niem 
czech zachodnich. Wspomina 
z satysfakcją, że nie ma go 
już w Bysewie. (gol.) 

DALEKO JESZCZE ... 

LF;BORK. W powiecie lę­
borskim istnieją obecnie 32 
kółka rolnicze, pracuJe w 
nich 13 kół gospodyń wiej­
skich .i 12 zespołów przyspo­
sobienia rolniczego. W całym 
powiecie istnieje ponad 80 
wsi. Jak, daleko jeszcze do 
objęcia całego powiatu sie-
cią zorganizowanej oświaty 
rolniczej. (k) 

CZYTELNIA NAUKOWA 

STAROGARD. B:blioteka Po 
wiatowa w Starogardzie za­
mierza otworzyć w przyszłym 
roku specjalną czytelnię dla 
mieszkańców miasta interesu­
jących się problematyką Ko­
ciewia. Zalążkiem biblioteki 
tej czytelni ma być biblio­
teczka fachowa powstała dzię­
ki star.iniom Zarządu Zrze­
szenia Kociewskiego. (k) 

KUKIEŁKI 

STAROGARD. Przy Powia­
towym Domu Kultury w Sta­
rogardzie istnieje bodajże je­
dyny w naszym województwie 
teatrzyk kukiełkowy. Człon­
kowie zespołu tego miniaturo­
wego teatrzyku sami wyko­
nują zarówno kukiełki jak i 
kostiumy. Po kilku udanych 
występach teatrzyk przygoto­
wuje obecnie bajkę „Królo­
wa śnieżka". (zw) 

MY MŁODZI ... 

LF.ZNO. Powstaje tutaj gro­
madzka bibliioteka, której or­
ganizacją zajqla się 8 oso­
bowa grupa działaczy ZMS 
pod przewodnictwem Grzego­
rza Mateji. (z) 

FEMINIZACJA PEDAGOGOW 

PUCK. W powiecie puckim 
53 proc. nauczycieli stanowią 
kobiety. Cyfra ta , wzrasta 
z każdym rokiem. Na przy­
kład w tym roku na przy­
jętych do pracy 8 absolwen­
tów, znalazło się aż 7 kobiet. 
Krańcowo przeciwnie układa 

się ilość mężczyzn w stosunku 
do kobiet na stanowiskach 
kierowniczych. W 53 szkołach 
podstawowych jest aż 47 
nv:żczyzn kierownikami. (Pr.) 

SIEDZIBA KSIĄŻĄT 

POMORSKICH 

Sł,UPSK. Zbudowany w 
XVI i X VII w. zamek książąt 
pomorskich w Słupsku stoi do 
tej pory nie wyremontowany 
i niszczeje. ZahezpieC'zenie, któ 
rego dokonano w latac:h po-

KASZEBt 

przednich, nie chroni go do­
statecznie przed działaniami 
atmosferycznymi. Dobrze za­
chowane mury zaml{u, po u­
zupełnieniu wnętrza, mogą 
stworzyć doskonale pomiesz­
czenia na sale muzealne. Nie 
podlega też dyskusji wartość 
his,toryczny zamku, w którym 
żył Bogusław X. Ostatnio przy 
stąpiono do przygotowania do 
kumentacji technicznej, w o­
parciu o którą przeprowadzo­
ny zostanie remont zamku. 

(ZAP) 

~ MIESIĘCZNIK 

S~CZECIN. Z okazji pierw 
szeJ rocznicy wznowienia mie 
sięcznika „Szczecin" zebrali 
się w Klubie Naukowców 
wsp~łpracownicy pisma i człon 
~.owi": redakcji. Stwierdzono, 
1z :p1s1!10. spełniało nadzieje 
zało_zyc1ell, dotarło bowiem do 
sz~oł, stając się w pewnej 
mierze podręcznikiem mówią 
cym o polskości Pomorza za 
chodniego. (ZAP) 

100 PROC. PRZYROST 

SIERAKOWICE. Od stycznia 
br. przyszło tu na świat 221 
os~b. !marlo 23 osoby. Jak wi 
d~c llczba mieszkańców po­
w1ęk~za się w rekordowym 
tempie. (lr) 

Z AWANSU DO 111,LIGI NICI 

KO_SCIERZYNA. W ubiegłym 
miesiącu kościerska drużyna 
p1łkars_ka „Kaszubia" pożeg­
nała się z nadzieją na awans 
do_ III Ligi. W meczu z gdyń 
skim „Gromem" przegrała ona 
w stosunku o : 1 (HK) 

NOWE TECHNIKUM 
DLA PRACUJĄCYCH 

.PUCK. Z , inicjatywy Puc­
kich Zakładow Mechanicznych 
powstało tu nowe Technikum 
Mechaniczne dla pracujących 
k~óre szkolić będzie fachow~ 
C?w. w zakresie technologii 
s1lmków spalinowych. Przy­
pływ nowych kadr pozwoli na 
r<;>:lszerzenie w PZM produk­
CJI silników łodziowych i kut 
rowych, tak poszukiwanych 
przez naszych rybaków. 

(IP) 

OCHRONA ZABYTKOW 

CHOJNICE. Przystąpiono tu 
do konserwacji zabytków mias­
ta_. \V plierwszym rzędzie mu­
row obronnych i baszt. Jed­
nocześnie wyznakowano po­
zostałe obiekty. Brak jeszcze 
tylko tabliczek.. które by w 
krótkich słowach streszczały 
historię zabytku. Tego rodzaju 
objaśnienia niezbędne są dla 
wycieczek odwiedzających licz­
nie Chojnice. (Z. S.) 

UKARANO RODZICOW 

KOSCIERZYNA. Ostatnio u­
karano za nieposyłanie dllieci 
do szkoły: Klemensa Lamez 
ze Starej Kiszewy grzywną 
100 zł, Helenę Troka i Aleksan­
dra z Chrzanowa oraz J'ózefa 
Ossowskiego ze Starej Kisze­
wy grzywny 300 zł. 400 zł. za 
płacili: Bernard Szramka i 
Wanda Wasilewska z Chwarz­
na. Najwyższym wymiarem 
grzywny sumą 500 zł ukarano 
Józefa Szwistenberga ze, Sta­
rej Kiszewy. (S. Th.) 

INTERESUJĄCA WYSTAWA 

CHOJNICE. Dla uczczenia 
400-lecia Poczty Polskiej zor­
ganizowano tu w październiku 
wystawę urządzeń pocztowo-te­
lekomunikacyj nych, połącz0114 
z wystawą filatelistyczną. Or­
ganizatorom obu wystaw na­
leżą się słowa uznania za 
dostarczenie miastu tak inte­
resującej imprezy. (Z. S.) 

PIESNI O GDAŃSKU 

GDAhISK. Niedawno nakła­
dem Wojewódzkiego Domu 
Twórczości Ludowej w Gdań­
sku, ukaz;ił się zbiór „12 Pieś 
ni o Gdańsku i Polskim Wy­
brzeżu" na głos z towarzy­
szeniem fortepianu. Autorem 
zbioru jest Adolf Wiktorski. 
Wśród innych znalazły się 
tam takie piosenki jak: Mors 
ka Kołysanka, Piosenka Zeg­
larska, czy Gdynia i Ja. Zbiór 
ten jest kolejną, cenną pozyc 
ją wydawniczą gdańsldego 
WDTL. (ir). 

„MORDOWNIA" A NIE 
BAit „KASZUBSKI" 

CHOJNICE. Tak lapidarnie 
określają mieszkańcy miasta 
lokal znajdujący się przy ul. 
l?.:torego. Wiele słów krytycz 
nych kirowano pod adresem 
tej niechlujnej pijackiej spe­
lunki, d~magając się jej lik­
widacji. Ponieważ PSS na to 

nie reaguje, sądząc widocz­
nie, że wymagania są zbyt 
wielkie, wnosimy projekt, aby 
chociaż zmieniono obecną na­
zwę, na bardziej odpowiada­
jącą prawdzie - tę którą pro 
panujemy w tytule. (Z.S.) 

PAMIĘC O NICH NIE ZGINIE 

WEJHEROWO. W dniu 
Ś'.Yięta 21'.larlych ludność po­
wiatu weJherowskiego nie za 
pomniała o bohaterach po­
m_or~owanych w lasach piaś-
111ck1ch. Przy pomniku po­
P011'l:ordowanych straż trzy­
mał~ harcerze wejherowskiej 
druzyny pod wezwaniem 
„Ofiar Piaśnicy". Groby przy 
kryły kwiaty i wieńce. Obok 
rodzin zmarłych odwiedzili je 
również uczniowie szkoły pod 
sta'A_'owej nr. 4, którzy na 
TI:ieJsc!1 z.apoznali się z histo 
ną teJ hitlerowskiej zbrodni. 

(jot-ka) 

GRZYBY NA EKSPORT 

KOSCIERZYNA. 50 ton goto­
wanych, solonych i maryno­
wanych kurek oraz 30 ton 
gąsek wys! ał w tym roku koś­
cierski „Las" do Anglii, NRF 
Szwajcarii ·i Dani1i. Do tych 
samych krajów eksportowano 
również 170 tys. kg jagód. 

(Kr.) 

KOMORA DEZYNFEKCYJNA 

KOSCIERZYNA. Na wniosek 
dyrel,tora szpitala dr. Bocia­
ńskiego Komisja Zdrowia przy 
Prez. PRN zatwierdziła pro­
jekt budowy komory dezyn­
fekcyjnej, której koszta wy­
nosić będą 100 tys. zł. (H.K.) 

DZIEŃ NAUCZYCIELA 

KOŚCIERZYNA. Społeczeń 

st wo miasta posanowiło godnie 
uczcić 22 listopada - Dzień 

Nauczyciela. Zawiązał się na­
wet Komitet Obchodu tej u­
roczystości w skład, którego 

weszli przedstawiciele przed­
siębiorstw i zakładów pracy. 
Impreza podobno zapowiada 
się br1rdzo okazale. życzymy 

nauczycielom przyjemnej zaba 
wy! (hk) 

TRÓJMIASTO PRZODUJE 

GDYNIA. Jak wynika ze sta 
tystyki OKP w województwie 
gdańskim w akcji oszczędza­
nia przoduje trójmiasto. W ro 
ku ub. na I mieszkańca śred­
nia suma wpłat wynosiła w 
Gdyni 2154 zł, w Sopocie 1666 
zł, w Gdańsku 996 zł. (ZAP) 

POMAGAJĄ SZKOŁOM 

KOSCIERZYNA. Na apel 
Wojewódzkiego Komitet u Fron 
tu Jedności Narodu szereg za­
kładów pracy z powiatu lrnś­

cierskiego objęło patronat nad 
szkołami. Już teraz 86 szkół 

w powiecie ma swego opieku­
na, który spieszy z wydajną 

pomocą podopiecznym. Na przy 
kład Rejon Eksploatacji Dróg 
Publ1icznych odnowi nawicrz­
chniG boiska przy szkole nr 1 
w Kościerzynie, a Rejon La­
sów Państwowych ofiarował 

bezpłatne asygnaty na drze­
wo vodpałkowe dla wszyst-
kich szkół. (HK) 

Z MUZYKĄ W PODROŻ 

GDYNIA. Tutejsza Ekspozy­
tura Państwowej Komunikacji 
Samochodowej postanowiła zra 
diofonizować autobusy. W kil­
ku autobusach zaistalowano już 
głośniki. Przy dźwiękach mu­
zyki podróż mija znacznie 
szybciej, z czego pasażerowie 
są niezwykle zadowoleni. 

(an). 

MŁODZI SADZĄ DRZEWKA 

KOSCIERZYNA. Z okazji 
Millenium członkowie tutejsze 
go Związku Młodzieży Wiejs­
kiej postanowili przystąpić clo 
akcji sadzenia drzewek w swo 
ich wsiach. Drzewka te można 
nabyć za pośrednictwem Za­
rządu Powiatowego ZMW w 
Kościerzynie. (Th). 
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WE ARE SPEAK ENGLISH 

CHWASZCZYNO. Zorganizo­
wano tu ostatnio kurs języka 
angielskiego, na który zapisa­
ło się 23 osoby. Kierownikem 
kursu jest nauczycel p. Aloj­
zy Trela. (an) 

NO\JY DOM TOWAHOWY 

GDYNIA. Około dwóch lat 
trwać będzie budowa nowego 
domu towarowego, który sta­
nie przy ul. 10-Lutego na prze 
ciw poczty. Będzie to najnowo 
cześniejszy PDT na Wybrzeżu. 

·Pracownicy gdyńskiego PDT, 
który niedawno obchodził cizie 
sięciolecie istnienia, zobowiąza 
li się przepracować gratisowo 
po kilka dni przy odgruzowa 
niu miasta. 

................................................... 

KARTUZY 

54 LETNI GWAI.CICIEL 

54-letni Jan Lubocki z Kar 
tuz skazany został na 1 rok 
więzienia w zawieszeniu na 
lat 5, za zgwałcenie niedoroz­
winiętej umysłowo Marii Tu 
rzyńskiej. 

PRZEKROCZYŁ 

UPRAWNIENIA 

Jan Browarczyl,, v-ce prze­
wodniczący Miejskiej Rady Na 
rodowej z Kartuz wykorzy­
stał swą funkcję dla bezpraw 
nego eksmitowania z zajmo­
wanego mieszkania p. Heleny 
Kon kol. 
Przedsębiorczego pana Bro­

warczyka sąd skazał na 9 
miesięcy więzienia z zawie­
szeniem na 5 lat. 

K O Ś .c I E R Z Y N A 

KOSCIEHZYNA 
ZA SZCZĘKI ,DO WIĘZIENIA 

Edward Jamrozik i Stanis­
ław Gęborys z Gdyni, skazani 
zostali. na 10 miesięcy więzie 
n1a kazdy za kradzl~ż w Wiel 
kim Klinczu pięciu szczęk do 
kruszarki wartości 4021 zł. 

MANKO W KIOSKU 

Na dwa lata więzienia z za 
wieszeniem na 5 lat skazał 
sąd Henrykę Stencel kioskar 
kę „Ruchu" za spowodowanie 
manka 40.291,52 zł. 

UKRADŁ ROWER 

Bronisław Szturmowski za 
kra~zież. roweru .:;ózefowi To 
mas1kowi, wartości 800 zł. ska ~f~.Y został na 8 m-cy więzie 

~ 
ZŁODZIEJ DRZEWA 

Klemens W;ilik za kradzież 
drzewa z lasów państwowych 
wartości 591 zł. skazany zo­
stał na 1 rok więzienia. 

WEJHEROWO 
MOGL NIE UMRZEC ... 

Nieprzytomnego Grzegorza 
Stiebera przewieziono do pogo 
towia ratunkowego w Rumii­
Zagórzu. Dyżurny lekarz Han 
na GórPcka ograniczyła się do 
zbadania pulsu pacjenta, a po 
nieważ czuć było od niego 
wódkę, poleciła zabrać go do • 
izby wytrzeźwień M.O. Stie­
ber po pewnym czasie zmarł. 
Jak się okazało, był on ciężko 
ranny i gdyby lekarz dopełnił 
swoich obowiązków zbadał 
dokładnie rannego, a następ­
nie przkazał do szpitala, epi­
log wypadku nie byłby moźe 
taki tragiczny. Niesumiennego 
lekarza Sąd Powiatowy ska­
z~ł _na siedem miesięcy wię­
zienia. 

ZABAWA Z ZAPALKAMI 

W róźny sposób można u­
t~udniać ludziom życie. Fran­
ciszek Milrnlajczyk z Kępina 
postanowił dokuczyć sąsiadce 
Mieczysławie Nosodowskiej, 
wrzucając do jej mieszkania 
zapalone zapałki. Od tej „nie 
.v:1nnej_ zabawy" zajęły się pa 
piery 1_ .odzież ~naj_~.ujące się 
w pobl1zu drzw1. FiJany arna 
to~ zab'.3WY ,,w zapałki", bę 
dz1e miał czas przez sześć 
mie~ięcy odu_czyć się w wię 
~;~~~ tego mebezpiecznego na 

WIZYTA W WĘDLINIARNI 

.Niecodzienny gość odwiedził 
medawn? wejherowski sklep 
masarsk1. . Był nim Jerzy Kas 
przak, ktory po pijanemu po 
st.ai:owił zrobić zakupy wjeż­
dzaJąc do sklepu samochodem 
,,Star 20''. Ponieważ drzwi by 
ły na to za wąskie, zdemo­
lował. okno wystawowe, po­
woduJąc przy tym mozliwość 
katastrofy ulicznej. Niefortun­
nego „klienta" skazano na 
dwa lata więzienia. 

KRADZIEŻ 

Księgowa i kasjerka Rolni 
czego Zespołu Spółdzielczego 
w ~ostkowie, przywłaszczyła 
sobie ze spółdzielczej kasy 
6.525.11 zł. Nieuczciwą kasjer 
kę sk_az-:mo_ na osiem miesię 
cy w1ęz1e111a. 

STARY ZEGA 

W MUZEUM KASZUBSK IM W J(J\RTUZACU 
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KASZtBt 

W. tójtaż leclzeska. Wa stDry zażyj ta, westrzedni niech zapólą, 
ciej to im służy, a wa młody poslechójta sarcesto. Rzecz 
mó w sobie tele powodzi, że aż :n.nie strach bról, ciej 

jem na to wszestko slechól. Kryzys idze na nierobijószów. Tech 
w szkole nóbardziej ... 
Dzało sę to na jeciftym zgromadzenim, gdze dresze z mqroscą 

w głowach radzele, jak be najlepiej nasze żece w przodk pchac 
i cesnąc. Bele tam i z wąsame, i brodalowie, stóry i młody, chło­
pi i bialci. A rzecz szla o szkołach. Że to zbLiżo sę dzeń, w kte­
nym ledzeska chcą serdeczno podzękowac wszetcim szkóLny~. 
Podzękowac za to, że mordejq sę nieraz z ich dzeceskame, jakl>e 
to oni le sami miele meslec o ich przyszlosci ... 

Sedzól jem sobie i pipkę jem p slechól o czym, 
jeden z radnech pra-

ich dzece mają prze­
nie nawet nie pomóg(; 

dzece jak nórechlej płu(J 

chwócele cze na morzu rebe temu je za pózno ... 
Sedzól jem i zemterowól, ejeme? Choba nie w Afry-

ce, gdze to ledzi do szkól nie pu zczale albo gdze ich wcale nie 
beło. Tec ż .. · me w PQlff, na Kaszebach, gdze i jabryci, i mo­
rze z porta · fflcł?ł. fcfł1 łJfj( N!lzEftłf) .łJłlf:, ~iele mlo­
dech drech V ledwo Jwo 'e miono iJnazwesko m.ł>że n-a papiarze 
podkryflowac. Kuńc je z czasame, ciej to westarczeło, zis dnia 
sputnici sepią po niebie le sę za nime ... nie, nawet d1,1,n sę za 
nime nie kurz1,1. A nasze dzece nie mają nawet sedem klasów, 
bo memce cze tatkowi sę zdówó, że jesz żejq przed pierwszą woj­
ną. 2ebe to paralusz... ( 

Nr 22 (29) 

Dlaczego 
zadowoleni? 
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KALE DARZ 
HISTORYCZNY 

A ciej chceta wiedzec, co z tacime zgnielcame do nóuci może 
sę stac, tej posłechójta: Ministerstwo Zealudzi wedalo ju roz­
porządzenie, że wszestce - jo, wszestce! - reboce muszą miec se­
dem klasów szkole. Inaczej nie dostóną rebacciej kórte! I co. 

~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~R .. Y~S··~F•E•Y~N~E•T~~~ wa, co wama sę nie chce ucze, albo wa, co dzeci strzvmujetu 
od nóuci? Dzis tu a wjitrn ju nigdze taci nie dostónie iepszeJ 10 XI 1886 r. 

TWORCZE SSANIE 

Przed paroma dniami fabryka (Zakłady Pomocy Naukowych w Kartu­
zach - przyp. H.) stała się przedmiotem ataku ze strony miejscowych dzia 
laczy kaszubskie~. popartych przez redakcję „Kaszebe" w Gdańsku. Przy­
czyną zatargu było mianowanie naczelnym •inżynierem zakładu warsza­
wiaka. ,,Kaszebe" lansowało na to stanowisko kogoś miejscowego. Spór 
rozszedł się „po kościach", ale rzuca on pewne światło na chyba nie 
zawsze obiektywną postawę „Kaszebe". 

I Wynurzenia swawolnego Stasia Załuckiego w „Słowie Powszechnym" 
(Z dnia 25-26i X. br.) rzucają pewne światło na nie zawsze chwalebne me­
tody pracy owego Załuckiego, popartego przez oddział redakcji „Słowa 

Powszechnego" w Gdańsku. Odnowicielowi Załuckiemu radzę przed twór 
czym ssaniem paluszka moczyć go intensywnie· w denaturacie. Wirusy 
grypy czyhają? (nawet na szermierza spod znaku Wielkiej Odnowy). A swo 
ją drogą - szkoda słów. Kropka. - Wolno psu na Pana Boga ,-,zczekać -
jak mówi Kisiel. 

MINIMUM KRYTYCYZMU. 

L. Kr. w „Trybunie Ludu" (nr 299) pisząc o deklaracji „Gryfa Pomor­
skiego" (z okazji artykułu \V. Sulewskiego w „Polityce") stwierdza au­
toratywnie:. 

Warto by też wspomnieć, iż w parafiańskim zacie:rz,,wi~nlu aut()rr'),v dc­
klaracji - wbrew twierdzeniom Sulewskiego o ich społecznej post~po­
wości - było sformułowanie żądające, aby w p1 zyszlej Polsce za przer­
wanie ciąży ... karane śmiercią. Nie sposób, pisząc o działalności „Gry­
fu" pominąć takich kart z lat po wyzwoleniu, jak na przykład prób builo 
wanic1 na bazie dawnej organizacji nielegalnych organizacji endeckich. 

Miast komentarza cytuję słowa L. Kr.: 
Nie wiem skąd autor czerpał źródła, ale powinien był chyba odnieść 

się do nich z nic:.i:będnyrn minimum krytycyzmu. 

HUMOR 

„Dziennik Bałtycki" wprowadził kącik humoru pod tytułem „Prasa 
ionosi". Czołowy humorysta podpisujący się !lkromnie L. bawi czy­
teln.i~ów w ten oto sposób: -

- Kas:.i:ebe wprowadziły rubrykę „Aktualności z brod~". Kłania lli~ 
,,Wieczór Wybrzeża''. 
Słowem: beczka śmiechu i w~sela - jak mówi piosenka. Pękać można. 

COS OPTYlVIISTYCZNEGO 

Leon Necel, piąte pokolenie rodziny ludowych garncarzy, anno do­
mir.i 1958, uczy lepić garnki młodych chłopaków w Zakładzie Popraw 
czym w Kamienicy koło Elbląga. Jest to jed, ny z osiemnastu pań­

i.twowych zakładów poprawczych, podległych Ministeri.twu Sprawiedli­
wości, w którym się prowadzi naukę rzemiosła art y st y c z n e g o„ 
(,,Walka Młodych" z dnia 2i X lilr. ) 

HAIT 

•• •• 
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robote. Będze mó9l robic le to, co go ustawi na samym kuńcn , Urodził się w Strzelnie pow. Puck 
W kraju. Jan Patock, zbieracz pieśni, bajek 

I temu, ledzeska, jem w kłopoce: jakbe wama wszestcim i przysłów kaszubskich. Materiały 
przegadac do rozumu? Bo że uczec sę trzeba, tego jó jem pewn11 przez niego zebrane opracował póż-
i o tum wiedzą ju nawet w taciej Azji, gdze niedawno jesz niej do druku Franciszek sędzicki. 
belo bardziej cemno, niż w kaszebscim rogu z tabaką. Bierz sę 
te«e, chocbes miól spuchnąc jeden z dredzim ... 

Waji MACEJ W ANOGA 

ALEHSANDER !HA.INOD'S"I 

FILOZOFIA 
Będziem jedli, będziem pili: 
Tyle tego świata. 

A za piecem się modlili, 
Lecz na stare lata. 

Wziąwszy białkę, co ma grosze, 
Jesteś sobie panem. 
Gdy tych, nie masz choć po trosze, 
To jesteś cyganem. 

A tymczasem dla rozrywki 
Miej kilkoro dzieci, 
Co na grobie u przukrywki 
Piszą: Niech mu świeci! 

Urzqdziwsz1.1 tak swe życie 

Jako jest potrzeba, 
Ty tył będziesz znakomicie 
i przyjdziesz do nieba. 

(1912) 

Zbiora.k 
• U!Lar~zzf 
A. majkow~kiac;o 

Do nabycia 
w Redakcji 

Miłośników 

informujemy, 
dakcji są do 
i Frantówci" 
kowskiego. 

poezji lrn.szubs!.d~j 
że w naszej rc­
nabycb „Wiersze 
Aleksandra Maj-

Osoby pragnące powiększyć swo 
ją biblioteczkę o ten cenny zbiór 
wierszy, proszone są o nadsyła­

nie zamówień na atlres redakcji. 
Ksią:iki dostarczane będą za za­
liczeniem pocztowym ~cło domu. 
Cena HS zł plus koszta wysyłki. 

13 XI HU r. 
Urodził się ks. St:mislaw Kujot, 

uczon i literat, autor „D:r.ieji,w Prus 
Królewskich" i ,,Pierwszego nawró­
cenia Prusaków". 

2:i XI 1908 r. 
Zmarł ks. Gustaw Pobolcki, twór 

ca „Słownika Kaszubskiego", autor 
szere~u ciekawych prac etno$r:1f:cz­
n:1-ch. 

XI 1908 r. 
Ukazał sie pierwszy numer mie 

sięcznika „Gryf". Zadaniem tego pis­
ma - jak mówił Majkowski w „Na 
szym programie" - było m. in .... 
stać się źródłem i podnietą tw6rc.r.ei 
pracy regionalnej w celu zapobie· 
żenia postępującej na Ka<;zubach i;er 
manizarji. 
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